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UARANOWiCŁO —  u . azep tycŁ cgo —  A. L u z a k  
iŁ .iA k i NlB —  r a t a  a u a *

MRa o ł a W —  Księgarnia T -w a „L ot".
D^BI<0\VICm (Pelesie) —  K siłg-rnia K. Malinowskiego, 
DIJKSZT'Y —  Bul et kolejowy 
C . jKBOKIE —  ui. frankow a. W. W k  d a i f l m  

. k j DNO —  Księgarnia T - v a  „Ku«h“
'SOK OD ZIEJ —  D w urzei kolejowy K. Sm arzt i i  ki, 
fWŁENIEL —  Sloep tytoniow y S. Zwierzyński. 
i t-B C K  —  Sklep „ Je d u o ś r  
i ł D )  — ul. Suw alska 13, S . M atccki.
MOŁGDEC‘ZNO —  Księgarnia <T-wa „Ruab*',

NIE® WIEŻ —  ul Ratuszow i, Księgarnia Jażwiit8kie*o, 
NOWOGRÓDEK —  kiosk St Michalskiego.
N. ŚV 'iĘLlA N Y —  Księgaruui T -w a „RucL". 
OSZMłAMA —  Księgarnia Spóidz. Naucz.
PU9SK —  uńęgoiuia Polska -  b t  BednaiakL 
PO STA W Y —  księgarnia PeL M acierzy SzkulmeJ. 
STOI PC L —  Księgarnia T - « a  „Ruch".
5T  AW1ĘCIANY — uL Rynek 9, N. Tarasiejski. 
WILŁJKA PO W . — ul. Mickiewiczu 24 F. Juczewska 
W ARSZAW A —  T-*vo Ksiijg. Kol. „Ruch". 
A-OŁKOWYSK —  Księgarnia T-w a „Ruch".

PREN U M ERA TA  miesięczna z odniesieniem do domu luty z 
przesyłką pocztow ą 4 zl. zagranicę 7 zl. konto czekowe P  K.O. 
Nr. 3025s, W sprzedaży detal, cena pojedynczego Nr 20 gr.

Oplata pocztow a uiszczona ryczałtem
Redakcja rękopisów niezamówionych nie zw raca. Administracja 

nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczania ogłoszeń.

CENY O GŁO SZEŃ : wiersz milimetrowy jednoszpałtowy na stronie 2-e j i 3ej 40 gr Za tekstem 15 groszy. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W  N-rach św iątecznych oraz z prowincji o 25 proc drożej. 
Zagraniczne 50 proc drożej, Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Adm inistracja nie przyjmuje zastrzeżeń co do 
m iejsca. Term iny druku mogą być przez Adm inistrację zmieniane dowolnie. Za dostarczenie numeru dowodowego 20 groszy.

a  p E R S P E tim iE  
mODtUA
5. V. -  IZ. V.

P ro je k t Y o u n g ‘a  jest próbą 
kompromisu p o m ia ry  stanowiskiem 
paristw wierzycieli a projektem Dr. 
Scbachta. Cyfrowa propozycja amery­
kańska przewiduje, podobnie jak plan 
sojuszniczy, uregulowanie reparacyj w 
ciągu 58 lat. Pierwsza tata wynosiła­
by 1675 milj. rrk. a następne 36 
wzrastałyby rocznie o 25 milj. mk. 
W dalszych 21 latach Niemcy płaciłyby 
na racnuneK długów sojuszniczych w 
Ameryce po 1.700 mil. (20 rat po 
1.700 mil. i jeana 900 md.).

Przy obliczeniu za , okres 37 lat 
przeciętna rata roczna, do Której do 
łączona zostaje należność ptzypada- 
jąca z tytułu amortyzacj5 pożyczki 
udzielonej Niemcom w związku z
planem Dawesa wyniesie 2.050 mil. 
mk. czyli o 450 mil. mniej niż to 
przewidywał plan Dawesa.

Gdyby plan Ycunga doszedł do 
scutku, na co bynajmniej nie zanosi 
się wobec zastrzeżeń i protestów za­
interesowanych v lerzycieli Niemcy 
zyskałyby obniżenie spłat r t p a r a c v i -  

nych o 20 miljardów mk., (natom iast 
Francja straciłaby 15 miljardów a 
udział Anglji w reparacjach zmniej­
szyłby się z 22 proc. na J18 proc.
Jak  widzimy operacja Ovena Younga 
zrobiona jest kosztem Francji i An-

a n i
Jak  zaznaczyliśmy widoki powo­

dzenia planu Younga są  minimalne,
natomiast stokroć ważniejsze jest zna 
czenie polityczne wystąpienia Stanów 
Zjednoczonych, zainteresowanych ipc- 
śr, dnio w uregulowaniu kwestji od ­
szkodowań. Prasa nlermecka tryumfu­
jąco podKreśla, że plan kompromisu 
wu Younga oznacza załamanie iedno- 
litego frontu b. sojuszników wobec 
Niemiec, należy "bowiem pamiętać, że 
memorandum sojuszników ogłoszone 
w dniu 13-go kwietnia uzgodnione 
było z delegatami Stanów Zjedno­
czonych,

T e właśnie rozdźwięki w obozie 
byłych sojuszników cieszą, zdaje się, 
najbardziej polityków niemieckich, ot­
wierając lj  przed nimi "  perspektywę 
szantażów i wygrywania nieporozu­
mień wśród Dyłych aljantów dla 
swych celów politycznych. Prasa me- 
miecKa oczywista tendencyjnie wyol­
brzymia to zarysowanie sie jednolite­
go frontu na konferencji reparacyjnej. 
Jeżeli„plan Ovena Younga może być 
w pewnym stopniu uważany za wy­
raz zmiany aotycnczasowej polityki 
rzeczoznawców amerykańskich, to jest 
on niczem więcej jak konsekwencją 
ogólnej polityki Stanów Z jednoczo­
nych, zdecydowanie dążące; do roli 
arbitra w sprawach kontynentu euro- 
peiskiego

W y b o ry  angielskie. Za nie­
spełna trry tygodnie odbędą się w 
Anglji wybory dc parlamentu. Kam- 
panja wyborcza już w pełnym toku. 
Przed paru dniami ogłoszony został 
program Labour Party, który w razie 
otrzymania większości stronnictwo za­
mierza przeprowadzić. Program w 
głównych swych zarysach przewiduje 
nacjonalizację przemysłu węglowego, 
reorganizację szeregu gałęzi przemy­
słu na nowych podstawach przy całko- 
witem wyeliminowaniu „bolszewizinu". 
Dalej Labour Party zapowiada waikę 
z bezrobociem drogą organizacji na 
szeroka skalę robót publicznych, obie­
cuje zwiększenie zasiłków dla bezro­
botnych, uchylenie niektórych podat 
ków pośrednich kosztem zw .ęKSzenia 
Dodatku spadkowego.

H asło nawiązania stosunków dy­
plomatycznych [i Bolszewją, które w 
pierwszych tygodniach kampanji wy 
borczej było boiowem hasłem labou- 
rzystów straciło obecnie na ostrości, 
Je st to skutek wycieczki przemysłów 
ców angielskich do Rosii. Gabinet 
konserwatywny popierając po cichu 
te wycieczkę wiedział dobrze, ze na- 

(dalszy ciąg na szpalcie 6 - t j) .

E C k f f t  S T O L I C Y  Z  Z A  K O R D O N Ó f t
N a  otw arcie P. U/. K .

W ARSZAW A. 13. m aja (T eł. wl. „S io w a ").
Rząu udaje się niemal w  kom plecie na 

otw arcie Pow szechnej W ystaw y K rajow ej 
z koncern oieżącego tygoania-

Ś is d ztu łD  iu  spraurie b . m in . 
C zech o w icza

W ARSZAW A. 13. m aja (T el. wł. „ S ło w a "). 
Śiedziw o w sprawie b. ministra SKarouCze- 
chowlcza, prowadzor^ prze z Sędziego Sąau 
N ajw yższego p. Zaleskiego dooiega koń­
ca i mogłoby być zamknięte, jeonakże w y­
stępujący w imieniu Sejm u, jako  oskarży­
ciele posłow ie: dr. Lieberm an i W yrzykow ­
ski, wystąpili z nowemi wniosKam' do sę ­
dziego ćledcziego. O baj oskarżyciele żądają 
mianowicie powomnia .eszcze, jak o  świad­
ków dodatkcwyeh b. Prem jera dr. 3ard a 
i b M inistra P racy dr. Jurkiew icza. Św iad­
kowie ci mieliby złożyć zeznania na okoli­
czność dlaczego Rrad nie pizedłożył w sw o­
im czasie Sejm ow i projektu ustawy o kre­
dytach dodatkowych oraz mieliby przedsta­
wić przebieg dyskusji na Radzie Ministrów 
podczas omawiania sprawy asygiłow ania 8 
miljonćw złotych na .uneiusz dyspozycyjny 
P rezesa Rady Ministrów.

Jest rzeczą wątpliwą, czy Trybiroal S ta ­
nu zdecyduje się na powółanie tych owucn 
świadków, gdyż pierwsza okoliczność, na 
którą mieliby zeznaw ać, je s t  zupemic dosta­
tecznie wyjaśniona i to już w sejm ie  pod 
czas kilkudniowej dyskusji nao tern zagać 
metnem Drug.o żądanie oskarżycieli je s t 
conajm -.iej groteskow e, gdyż nie sopsób 
przypuścić, ażeby dymisjonowani ministro­
wie mogli przed kimkolwiek zeznaw ać o 
przeniegu dyskusji na podstaw ie posiedze­
niu Rady M inistrów. Oprócz tego dr. Bar- 
tel baw : zag ranicą, ma pozostaw ać tam do 
sierpnia i byłoby bardziej niż niew skazane 
odkładać drażliwą sprawę b. m inistra Cze­
chow icza aż do powrotu dr. B artla  z Flo­
rencji.

Po g łoski o zre d u k o w a n iu  d u ć że fu
W A RSZAW A . 13. m aja (T el. wl. „S ło w a"). 

W  kolach gospodarczych W arszaw y kursu­
je  uporczywa pogłoska, jakoby kierownik 
Ministerstw^ Skarbu pułk Matuszewski 
przystąpić miał do prac zm ierzających di 
^redukowania budżetu państw ow ego o 500 
miljonow zł. Pogłoski ta  w ydaje na,n się 
nieprawdopodobni i pochodzi najzapew m ej 
stąd, że M inisterstw: Skarbu izeczyw iscie, 
zgod-iie zje wskazówkami doradcy finanse 
w ego p. D ew ev‘a  ogiam czylo w yaatki na 
cele inw enstycyjne, skąd pewn ekńła w ycią­
gnęły wn.oski co do sumy redukcji, ale już 
wnioskS zbyt daleko iaące,

Generał Z b s ik -T ś s s a ro  objął tio- 
rc ó n zfu w  K O P -

W ARSZAW A  13. maja (Teł. wl. „S ło w a ").

Dziś objął urzędowanie nowumianowany do­
w ódca Kurpusu Ochrony Pogranie: a  gen. 
Zosik - T cssaro . Jednocześnie były dowódz- 
ca KOP‘u gen. Minkiewicz ob jął stanowisko 
generała itispekcjonującego w Głównym In­
spektoracie Sil Zbrojnych.

Poselstu/o w ło skie  w  W a rs za w ie  
podniesione do godności am ba­

sa d y.
WARSZAWA, 13 V. PA T. W wy­

niku rozmów, przeprowadzonych mię­
dzy rządem poiSkim a włoskim po­
stanowiono podnieść poselstwa o du  
państw do godności ambasad. W 
dniu dzisiejszym charge d‘affaires 
włoski otrzymał agrement dla dr. 
Franclin Martina, dotychczasowego 
ambasadora w Buenos Aires, jako 
dla pierwszego ambasadora Włoch w 
Polsce. Równocześnie rząd włoski 
udzielił agrement dla dotychczasowe­
go posła polskiego w Rzymie p. Ste­
fana Przeździeckiego na ambasadora. 
Min. Zaleski, przyjmując do wiado­
mości powyższe, wyraził przekonanie, 
że rząd polski z radością powita po­
wstanie ambasady włoskiej w Polsce, 
jako nowy dowód uznania Polski 
przez Włochy za ważny czynnik w 
stosunkach międzynarodowych po 
wojnie oraz zacieśnienia się stosun­
ków przyjaźni i życzliwości między 
Polską a Włochami.

Z a p r z y s ię g n ie  ks- biskup? Ra- 
couskiego

WARSZAWA, 13. V. Pat. Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął w 
dniu dzisiejszym na audjencji o godz. 
l2 -e j,k s . Kardynała Hlonda. O godz. 
13 ej złożył na ręce Panu Prezydenta 
przysięgę ks. biskup Radońskt, su 
fragan poznański. O godz. 13 min. 
15 złożyła wyrazy hołdu Panu Pre­
zydentowi delegacja zjazdu połączo­
nych organizacyj kolejowych.

N o u iy za rzą ti Z u j.  S frze le c k ie g p .
«

WARSZAWA, 13 V. 5 AT Nowoobrany 
zarząd Związku S trzeleck iego  ukonstytuo­
wał się na dzisiejszem  posiedzeniu w spo­
sób następujący: p rezes—były poseł Antoni 
Anusz, w iceprezesi— inż. Iwanowski i poseł 
płk. Adam K oc, sek retarz  generalny pos. 
Kazim ierz K ieszkow ski, skarbnik Zbiga w 
G linicki. Na stanow isko kom tndanta głów ­
nego Związku Strzeleckiego  pow ołał Z a­
rząd gen. Rożena Inn stanow iska o b sa­
dzone będą na najb liiszem  posiedzeniu 

kom itetu w ykonaw czego.

WyBnry di ZpmaiMa 
w Estoaji.

TALLIN, 13. V. PAT. Dziś o 
godzinie 2 zakos czyły się wybory do 
zgromadzenia narodowego. Udział w 
wyborach dość ożywiony, aczkolwiek 
w stolicy orało udział 70 proc. wy­
borców, podczas gdy w poprzednich 
wyborach frekwencja wynosiła 78 proc.

Prowizoryczne obliczenia są na­
stępujące:

W Tallinie na pierwszem miejscu 
socjaliści — około 12 tysięcy głosów 
2-gie miejsce partja pracy, około 
11 i poł tys. głosów; trzecie miejsce 
-  komuniści, 10 tys. głosów (opyd 
wie partje socjalistyczne otrzymały 
więcej głosow, niż w poprzednich wy­
borach); czwarte miejsce — partja 
narodowa Tennisona około 7 tys. 
głosów. Następnie Idą Niemcy i t. d. 
Zauważyć się daje wzrost głosów 
partji narodowej i obu socjalistycz­
nych partyj. Partja lolna bez zmian. 
Straciły przy wyborach partja drob­
nych rolników i chrześcijańsko naro­
dowi.

F a l a  t e r r o r u  u  M e f c z c z y ź n i e

RJasowe areszty z  powodu zam achu 
na Wuluemarasa

Cl“.

Z Kowna donoszą, iż mimo ogło­
szenia w pismach wiadomości, ze wła­
ściwi sprawcy iam achu na premjera 
VoldemarSc zostali ujęci i nazwiska 
ich są znatfe —  masowe areszty trw a­
ją  w dalszym ciągu zwlaszazz& wśród 
studentów Uniwersytetu kowieńskiego. 
Liczba (aresztowanych studentów się­
gać ma 50. Pozatem ,w liczbie aresz­
towanych osub prywatnych znajdują 
się zarówno członkowie i sympatycy 
socjal-deinukratów, jak  również ludo­
wych socjalistów , (laudininków) orpz 
chrześcijanskicn aem olaatów .

Z tego powodu wśród najsilniejszej

panji opozycyjnej chrześcijańskich de­
mokratów zapanowało wielkie wzbu­

rzenie. Charakterystyczny wypadek 
zdarzyt się w Wew erach gdzie odoy- 
wal się pogrzeb ńamordovranego poru­
cznika Gudinasa. Pioboszcz kościoła, 
członek partii chrześcijańskiej demo­
kracji nie chciał wpuścić zwłok do ko­
ścioła, motywując to ukoliuznością, iż 
porucznik G udnas mp był opatraony 
świętem i Sakramentami. Z powodu te­
go rodzpju zasnuwania się księdza w 
kołach rządowych zapanowało wieikie 
wzourzenie.

P o d  tym ty tu łe m  z a m i e ś c i ł  k o w i e ń ­
s k i  „ R y t a s "  a r t y k u ł  w s t ę p n y ,  w  k tó r y m  
ro z w ń ż a  w y p a d k i  1 m a j a  w  B e r i i n i e .  
W y p a d k i  te  w y k a z a ł y  i s t o t n e  o b l i c z e  
b o l s z e w i k ó w ,  k t ó i z y  n i e  z w a ż a j ą c  n a  
p r z y ja c i e l s k ie . i s t o s u n k i ,  ł ą c z ą c e  Z S S R  
z N ie m ca m i,  m e  w a h a l i  s i ę  w y s ł a ć  
s w y c h  e m i s a r j a s z y  c e le m  z o r g a n i z o ­
w a n i a  r o z r u c h ó w  k o m u n i s t y c z n y c h  w  
s to l i c y  p r z y j a z n e g o  p a ń s t w a .

N a w i ą z u ją c  d o  ty c h  w y p a d k ó w  
„ R y r a s "  p i s z e  d a l e j :  „T .e  s a m e  s i ły  w  
K o w n i e  u s i ło w a ł y  irówinież u k a z a ć  s ię  
1 m a j a  n a  w id o w n i .  C z ę s t e  r e w i z je ,  
a r e s z t y ,  s k ł a d y  b ib u ły  k o m u n i s t y c z n e j  
i b r o n i  z n a l e z io n e  u k o m u n is t ó w  l i te w

s k ic h  w y k a z u ją ,  że i w  L i t w i e  a k c j a  
k o m u n i s t y c z n a ,  b e z  w z g lę d u  n a  „ p r z y ­
j a c i e l s k i e  s t o s u n k i "  n i e  u s t a ł a .  A k c j a  
i a k a  w y m a g a  w s z e c h s t r o n n e j  p o m o c y .  
W i d o c z n i e  j e j  n i e  b r a k ,  g d y ż  ź ró d ło ,  
j a k  s ię  z d a je ,  n ie  m o ż e  s ię  p r ę d k o  w y ­
c z e r p a ć .  L i t w a  z S o w ie t a m i  p o z o s t a j e  
w  d o b r y c h ,  p r z y j a c i e l s k i c h  s t o s u n k a c h .  
J e d n a k  nie  p o w in n o  to  w p r o w a d z a ć  w  
b łą d  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a ;  p ł a s z ­
c z y k  d o b r y c h  s t o s u n k ó w  n ie  p o w in ie n  
n a s  łu d z ić .  B o l s z e w i z i n  n ie  z m n i e j s z a  
s w e j  a g r e s y w r t o ś c i ,  j a k  to  w y k a z a ł  
c h o c i a ż b y  1 m a j a ,  i1 w o b e c  te g o  o s t r o ­
ż n o ś ć  n ie  z a w a d z i .

Pismo estnnskłe o urim ki! is ln m  
w luimontath

Z T a l l i n a  p i s z ą ,  iż w  p o c z y t n y m  
d z ie n n ik u  e s t o ń s k im  „ W a b a  M a a ‘ p o ­
j a w i ł a  s ię  w  .o s ta tn ic h  d n ia c h  k w ie t ­
n ia  rb. k o r e s p o n d e n c j a  p o d k r e ś l a j ą c a  
z w ie lk ie m  u z n a m e m  f n k c j o n o w a n i e  
p o l s k ic h  w ł a d z  p o l i c y jn y c h  i c e l n y c h  w 
T u r m o n t a c h .  A u to r  K o r e s p o n d e n c j i  
s t a w i a  g r z e c z n o ś ć  : t a k t o w n o ś ć  p o s t e  
p o w a m a  n a s z y c h  w ł a d z  g r a n i c z n y c h  za  
w z ó r  i k o ń c z y  n a s t ę p u ją c e m  z d a n i e m :  

^ E l e g a n c j ą  s w e g o  u b io r u  i p o w a g ą  z a ­
c h o w a n i a  s ię  u r z ę d n ik  p o ls k i  d z ia ła  
o r z e ź w i a j ą c o  n a  p o d r ó ż n e g o  z m ę c z o ­
n e g o  d łu g ą  d r o g ą  i p rz e z  to  p o d n o s i  w 
o c z a c h  p a s a ż e r a  p r e nt ig e  s w e g o  k r a j u "

I s o n a f f i !  łotewscy p ń  L M e
„ L ietu v o s A ldas" z a m ie sz cz a ją c  k o ­

m unikat „ E lty *  o  decyzji ło tew sk ieg o  
m lu iste is t v a  sp raw  z a g r . p o cią g n ię cia  
d o o d p ow ied zialn o ści p ism a „S ocia ld e-  
m o k r 'ts“ z a  arty k u ł o  zam ach u  n a  p rof. 
W o ld em arasa , p isze : „M ożem y b a rd z o  
u b o le w a ć , z e  org  ir p a rtji . I tó ra  do  
n ied aw n a b yła w  sk ład zie  rz ą d u  ło te  ni­
sk ieg o , n .o że  ro cp o w s z e c h n ia ć  takie  
rz e c z y  dla k tórych  u czciw y c z ł c  -dek  
nie m a n azw y. I ro b i się to  pod a d re -  
sen k raju  1 rz ą d u , z łk tórem i się c h c e  
żyć le p ie j,  niż to  m a m iejsce  w zwyk­
ły c h  p rzyjazn ych  sto su n k ach , W z u p e ł­
n o ści ro z u m ie m y  łotew skie m - w o  
sp ra w  z a g ra n ic z n y c n , k tó re  p o c ią g a  
,S o c ja la e m o K ra tsa “ do o d p o w ie d z ia ln o ś-

Hatotmm po p&isiiu wzbronione
Z  K ow na d o n o s tf :  W  K iejdańskim

p a ra fja ln jm  k ościele  pod w ezw aniem  
św . Je r z e g o  n ab o żeń stw a m aiow e od b y­
w ały się  c o  r o k -  ra n o  p o ;polsku i w ie­
c z o r e m  p o  litew sku. W r. b. za  p rzy­
kładem  in nych  m iejsco w o ści w ok oli­
c a ch  K iejdan n abożeństw a w  języku  
polskim  z o s ta ły  zu p ełn ie  zaw ieszone.

m i ń  Gierech lerrtrystdw 
w S:awiatn

KOW NO. 13.5. (P A T ). W czoraj w Sza- 
w lact rozstrzelano 4 terrorystów : Markelję 
sa, Angajtisa, Gaw enasa i Ru :gisa, rka’  a 
pych przez potowy sąd wk Szaw jjądi. Jak  
wiado.no rozstrzelani byli aresztow a w 
Szaw lach w sam e chodzie, pi zyczem zna­
leziono J  nich bron. P o  w y .oku wnieśli oni 
do prezydenta prośbę o ułaskawienie, która 
jednak została odrzucona.

Kim jest Wasilius? Aresztowanie k p t .  Szhpsinskisi
RYG A. 13.5. (P A T ). Jak  donos, „Rigasche Rundschau", policji kowieńskiej są już 

znane nazwiska dwóch spraw ców , ktoryrr „da, osie uciec zagranicę. S ą  to członkowie 
korporacji Auszra i nazwiska ich Drzmią: Bułata i Budelis. Aresztowany stuoetrt W a ­
silius odmawia wszelkich zeznan. W asmus jest adoptowanym synem z-^anego w M arjam - 
potu ao w oka ta Butoty znajdującego się pod ścisłym aresztem  domowym.

Dau-j komunikują, że jako podejrzany o  Jdziai w zamuenu zosta, arv>zrowany 
kapitan 5 pułku piecnoty Szlapsinuas. W iadom ość o ty mureszcie wywarła nadzw yczaj­
ną ^ensację, tein barozaej, że uapitan należy a  okót praw icow ych i Drpi cz-ynny udział, 
pod dowództwem byłego szera sa ca bu generalnego Plecnaw icziusa, w grudniowym za­
machu stanu.

Areszty dotychczasow e w yw ołują .niebywałą sensację i z wielkiem zdenerwowaniem 
oczettw ane są  rezultaty dalszego śieazrw a. Liczba aresztow anych przekracza 200 osób.

W  związku z trw ającem  stale śledztwem, coraz mniej je s t v spomni-ne nazwisko 
P leczliajtisa oraz coraz mniej słyszy się przypuszczeń, iż zamachu dopuścił' się pleczŁaj- 
tisow ry. P o iic ja  dotychczas nie zdecydowała się na wydanie jakiegokolw iek ko ounikatu 
o rezultatach śledztwa. W iadomo jedynie, iż aresztow ano ostatnio wielu członków 
chrześcijańsko - dem okratycznej organizacji Aieitininkai.

Wychowanek Woldemarasa rna się lepiej.
KOWNO. 13.5. (P A T ). W  stanie zdrowia wychow anka prem jera W oldem arasa 

nastąpiło znaczne polepszenie. Niebezpieczeństwo śmierci minęło. Pozostaje on jednak 
nadal w klinice pod nadzorem lekarzy.

Hłiianiury Niuunisiyumne «  sejmie pruskim
BERLIN, 13—V. Pat. Dzisiejsze posiedzenie Sejrr.u pruskiego po­

świecone bvło dyskusji nad interepelaciami komunisiycznemi w sprawie 
wydarzeń majowych i miało przebieg niezwykle burzliwy. Komuniści odrazu 
od początku posiedzenia podnieśli hałas i wrzawę, rzucając obelżywe 
okrzyki pod adresem ministra spraw wewnętrznych Grzesinsky‘ego z chwi­
lą, gdy tylko pojawił się on na sali.

Interpelacje polityczne uzasadniał poseł Kasper, oskarżając policję o 
to, że zachowywała sie ona brutalniej, niż uczyniłaby to w kraju nieprzy­
jacielskim. Po przemówieniu posła Kaspra wszedł na trybunę pruski mi­
nister spraw wewnętrznych Grzesinsky, by odpowiedzieć na interpelacje, 
ale komuniści podnieśli niesłychaną wrzawę, nie dając ministrowi przyjść 
do głosu. Przewodniczący Sejmu pruskiego Bartels musiał w ykluczyć z 
posiedzenia kilku komunistów i trzykrotnie przerywać posiedzenie dla 
usunięcia ich z sali. DopieiO, gdy posłowie komunistyczni gremjajnie opuś­
cili salę posiedzeń, śpiewając 111 międzynarodówkę, minister spraw wew 
nętrznych mógł rozpocząć swe przemówienie.

Przygotowania do huntorensjl Malej Entonły
B l A Ł O G R u D .  1 3 .5 .  ( P A T ) .  P o d j ę t o  tu s z e r e g  p r z y g o t o w a ń  w  z w ią z k u  

z p r z y ję c i e m  d e l e g a c y j  p a ń s t w ,  w c h o d z ą c y c h  w  s k ła d  M a ł e j  E n t e n t y ,  k t ó r e  
w e z m ą  ud zia ł  w  k o n f e r e n c j i ,  m a j ą c e j  s i ę  o d b y ć  2 0  m a j a .  W - g  u s t a l o n e g o  
p r z e z  ju g o s ł o w i a ń s k i e  m i n i s t e r s t w o  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p r o g r a m u ,  m in i ­
s t e r  s p i a w  z a g r a n i c z n y c h  R u m u n ji  M i r o n e s c u  p r z y b ę d z i e  d o  B ' a ł o g r o d u  19  
m a j a ,  m i n i s t e r  B e n e s z  z a ś  2 0  m a j a .

Obchód 10-elB Hela Wielkiej Rumunji
B U K A R E S Z T .  1 3 .5 .  ( P A T ) .  W  n ie d z ie lę ,  jlako w  o s ta tn i  dz ień  u r o c z y ­

s t o ś c i ,  z w i ą z a n y c h  z 1 0 - l e c i e m  W i e l k i e j  R u m u n ji ,  o g o d z .  11 ra n o  k r ó lo w a  
M iar ja  w  o b e c n o ś c i  k r ó la  M i c h a ł a ,  r o d z in y  k r ó l e w s k i e j ,  r e g e n c j i  i c z ło n k u w  
r z ą d u  p r z y ję ła  w  p a ł a c u  C o f r o c e n i  g r u p ę  R u m u n ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  k t ó r z y  
p r z y b y l i  d o  o jc z y z r iy  na  u r o c z y s t o ś c i .  K r ó l o w a  r o z m a w  a ł a  d łu ż sz y  c z a s  z 
d e l e g a t a m i  R u m u n ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  p o c z e m  d o k o n a ł a  r e w j i  s z t a n d a r ó w  j ^ t o w a r z y s z e ń  ru m u ń s k ic h  w  A m e r y c e .  O  g o d z .  12  n as itąp iło  o t w a r c i e  w y s t a ­
w y  siztychw iw, ry c in  i p o r t r e t ó w  h i s t o r y c z n y c h .  W y s ta w : ;  m ie ś c i  s ię  w  p a ł a ­
cu  a r c h i w ó w  p a ń s t w o w y c h .

Zwycięstwo autonomisfow % ftlzasji
B E R L I N .  1 3 .5 .  ( P A T ) .  P r a s a  b e d i ń s k a ,  o m a w i a j ą c  w y n ik i  w y b o r ó w  

k o m u n a l n y c h  p o d n o s i  z w y c i ę s t w o  a u t o n o m i s t ó w  w  S t r a s s b u r g u  i C o l m a r z e ,  
p o d k r e ś l a j ą c ,  że  b u r m is t r z e m  S t r ń s s b u r g u  z o s t a n ie  w s k u t e k  t e g o  a u t o n o r m s t a  
R o o s  z n a j d u j ą c y  s ię  o b e c n i e  z a g r a n i c ą .  W  C o l m a r z e  rnieli a u t o n u m iś c i  u z y ­
s k a ć  w s z y s u d e  3 0  m a n d a t ó w  i w s k u t e k  te g o  m i a s t a  k tó r e  p o s i a d a ł o  d o t y c h ­
c z a s  w i ę k s z o ś ć  s o c j a l i s t ó w  r a d y k a łó w  o t r z y m a  o b e c n i e  b u r m i s t r z a  -  a u i o -  
n o in is te .  )

Osiateczus ayntoi a y b m a  municypalnycb m
Francji

P A R Y Ż .  1 3 .5 .  ( P A T ) .  J 'ak  w y n ik a  z d a n y c h  o g ł o s z o n y c h  p r z e z  m in i ­
s t e r s t w o  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  d o k o n a n o  ju ż  w y b o r u  r a d  m u n i c y p a l n y c h  tł 
7 6 9 ^ g m i n a c h  m i e j s k i c h  m i a s t a  z o g ó l n e j  l i c z b y  7 7 4  p o s i a d a j ą c y c h  ponad^ 5 
ty s .  m i e s z k a ń c ó w .  W e d ł u g  t y c h  d a n y c h  k o n s e r w a t y ś c i  u z y s k a l i  8  m a n d a tó w  
( — 2 )  r e p u b l ik a n ie  1 2 7  ( — 1 5 )  r e p u b l i k a n i e  l ć w i c o w i  137  ( 4  1 7 )  ń a d yk ali  
r e p u b l i k a ń s c y  4 0  ( +  4 )  r a d y k a l i  s p o łe c z n i  2 2 7  ( — 1 0 )  r e p u b l i k a n ie  -  s o c j a ­
l iś c i  2 9  <— 3 )  s o c j a l i ś c i  1 6 4  ( — 5 )  s o c j a l i ś c i  -  k o m u n i ś c i  4  ( + 4 ) .

Wełni w Chinach
HONG - KONG. 13.5. (P A T ). Z t żródfcl miarodajny d i don- za, że w ojska pro­

wincji Kwang - Si rozpoczęły atak przeciwko w ojskom  prow incji Kwantung, przyczcm 
spodziew ają się że w najbliższym  czasie wejdą do Kantonu. W o o er naprężę .ej sy- 
fitacji oaa : u l  ktiierzy trzymany je s t  w ciągłym  pogotowiu aby w razie potrzeby wkroczyć 
natychm iast na terytorjum  dzielnicy europejskiej w Kantonie.

Sńnitichód wpadł ho wąwozu
BIA t OGROD. 13.5. (P A T ). Automobil, którym g ru fj, turystów odbywała w yciecz­

kę po lea ,!!. wpadł do wąwozu. 3 turystów  zostało zabito 5 udniosło rany.

oczne zaznajomienie się ze stanem 
gospodarczym Rosji i możliwościami 
handlowemi bedzie najiepszem anti­
dotum na zapały niektórych wielbicle- 
f Stalina w sferach przemy- 

słcwcow angielskich.
Decydującą rolę dla wyniku wy­

borów odegrają kobiety angielskie, 
które zawdzięczając rządowi Baldwina 
wezmą udział w akcie wyborczym. 
Znawcy stosunków angielskich twiei- 
dzą, że oddadzą one swe głosy kon­
serwatystom.

N ow y rząd w  Austrjl. Po czie- 
rotygodniowem przesileniu mimster- 
jalnem udało się pos. Sireeruwitzowi 
sformować gabinet. Nowy gabinet na­
zwano gabinetem pojednanie, jest to 
o tyle trafne, ze kandydatura Słreeru- 
witza nie wywołała zbyt silnych ata­
ków socjal-deniokratów najDardzief 
zaciętych antagonistów stron, chrzc 
ścijarisko-społecznego, skąd wyszedj 
nowy premjer.

Gabinet Streeruwitza będzie posia­
dał poparcie trzech stronnictw: chrze- 
ścijańsko-społeczuego, wielkich agrar- 
iuszy i Landbundu. Sądząc z dysku­
sji nad deklaracją programową no 
wego premjera, opozycja socjalistów 
nie będzie zbyt ostra.

Nowy premier w swem ekspose 
bardzo pobieżnie poruszył sprawy po. 
lityczne, kłaaąc główny nacisk na 
kwest, e gospodarcze. Porozumienie 
kapitału z pracą i wsDÓłpraca tych 
dwóch elementów, oto podstawa po­
koju społecznego, r a  którem zam ie­
rza oprzeć się nowy rząd.

Zmiana rządu w Austrji ODchodzi 
nas w Polsce przedewszystkiem ze 
względu na znaczny eksport nieroga­
cizny. Poprzedni gabmet ks. piałata 
Seipla miał z tego powodu znaczne 
trudności, ponieważ stronnictwo agrar- 
juszy domagało się ograniczenia im ­
portu świń, co zostało uregulowane 
w umowie handlowej pomiędzy P ol­
ską a Austrją. Nowy premjer tę dra­
żliwą kwestję zbyf lakonicznerr. 
oświadczeniem, że będzie kontynuo­
wał politykę ograniczeń importowych, 
na czem jednak będą one polegać, 
kanclerz Streeruwuz nie wyjaśnił.

XVI k on feren cja  partji k om u ­
nistycznej poświecona była 'dwum 
kwestjom'- uchwaleniu 5-cio letniego 
planu gospodarczegc “i zliKwidowaniu 
t. zw. opozycji prawicowej. Pięciolet­
ni plan w astronomicznych cyfrach 
uprzemysłowienia Rosji uchwalono 
bez żaanego sprzeciwu, natomiast 
rozgrywkę z opozycją prawicową od­
łożono do bardziej pomyślnego mo­
mentu.

Ryków, Bucharin, Tom ski pozo­
stali na swych stanowiskach m imoJch 
zdecydowanej opozycji wobec polityki 
Stalina.

Na marginesie pięcioletniego pla­
nu, na którego cześć prasa sowiecka 
wypisuje sążniste Danegiryki, warto 
zaznaczyć, że żaden, dosłownie ani 
jeden plan ODracowany przez bolsze­
wików me został wykonany. Tego 
rodzaju „gigantycznych" planów było 
b. wiele np. plan zniżenia kosztów 
produkcji, plan przejścia na 7-mio 
godzinny dzień pracy, plan elektryfi­
kacji i t.p. Pozostały one tylko papie- 
rowemi wspomnieniami, faniastycznycn 
pomysłów ich twórców.

Si.
P . S Jeden z naszych czytelników  

zwraca uwa^ę, że tytuł naszych artykułów  
„\V perspektyw ie tygodnia* je s t  nieścisły i 
n o jęcie  „perspektyw y* w stecz myine, po­
nieważ oczy posiaaam y z przoau i „perspe­
ktyw ę* możemy obserw ow ać ty lk o  przed 
naszemi oczym a, przed nam:, nigdy— poza 
nami. Jeże li się objaSnia z jaw isko perspe­
ktywy napi. schodzenie się linji i ‘  d , ‘ o  m a 
się  na myśli, iż tak ie  schodzenie s ię  istn ie­
je  w yjątkow o przed widzem nawet w śc i­
słe  określonem  polu widzenia*.

O czyw ista z m alarskiego punktu wi­
dzenia nasz korespondent ma całkow itą 
słu szn ość. Ale w p o jęciu  historyczr em 
perspektywa ma inne prawa niż w m alar­
stw ie lub architekturze, przecież na wszy­
stk o  co  należy do historji patrzymy wstecz 
a  Oddalenie tw orzy perspektyw ę w k tó re j 
wypadki i wydarzenia nabiera ją  niejedno 
krotn ie w yrazistości, plastyki i barw.

S z,



E C H A  K R A J O W E WyUsry do sejmu saskiego P O ST Ę P Y  W  D ćlL U Z lN It K O SM ETY K I.

TajEm aiszy zamach bombowy na nsucsyciela
E'DA 13. 5. fT e l wl. Słow a11) .  n ized kilku dniami w  godzlnacn w*zczomych 

p zed drzwiami mieszkania nąącźyciela gim nazjum  pańctw ow ego, przy ulicy Piłsud­
ski ;go  Nr. 9 p. Kulisiewicza położył ja l  .3 t,.eznan> dotychczas spraw ca przedmiot o 
kształcie granatu z palącym sie lontem. P . Kalisiewicz, który w tym czasu ukłcoai się 
do snu, słysząc p n d e jrzart z m e n  pod drzwiami, natychm iast wyszedł, lont zgasił, po 
czerr wróci! do mieszkania, by się ubrać i zbadać cala spiaw ę.

W  mieędzy czasie gdy się ibieraf posłyszał skrzypnięcie furtki i gdy wyszedł po 
w tórnie granatu już nie było. W ła d z : >ezpieczer.,twa z całą ep erg ja  dążą do w ykrycia 
spraw cy tego zamacnu, którego źródło tkwi prawdopodobni ew odbyw ających się obe­
cnie egzam inacn maturalnych.

B E R L I N .  13 -5 .  ( P A T ) .  W y b o r y  d o  s e j m u  s a s k i e g o  m ia ły  n a o g ó ł  p r z e ­
b i e g  c a ł k o w i c i e  s p o k o j n y .  W  .o s t a t e c z n y m  w y n i k u  s o c j a l i ś c i  u z y s k a l i  w  s e j ­
m ie  s a s k im  3 3  m i e j s c a ,  n i e m i e c k o  -  n a r o d o w i  i z w i ą z a n a  z  n im i  l i s t a  r o l n i k ó w  
t. zw  L a n d v o k  u z y s k a l i  13  m a n d a t ó w ,  n i e m i e c k a  p a r t j a  l u a o w a  z d o b y ł a  
m a n d a t ó w  13 ,  p a r t j a  g o s p j o d a r c z a  m a n d a t ó w  11 ,  k o m u n iś c i  m a n d a t ó w  12, 
d e m o k r a c i  4  m a n d a t y ,  l i s ta  , , w a l o r y z a t o r ó w “ 3  m a n d a t y ;  t a k  z w .  s t a r o  s o ­
c j a l i ś c i ,  k t ó r y c h  p r z e d s t a w i c i e l e m  b y t  d o t y c h c z a s  w  r z ą d z ie  p r e z e s  r a d y  m ini 
s trów , H e ld t  z d o b y ł a  2  m a n d a t y ,  s o c j a l i ś c i  n a r o d o w i ,  ł . z w .  h i i t t le ro w c y  —  
5  m a n d a t ó w .  P e w n ą  n i e s p o d z i a n k ę  sitanow i s u k c e s  n i e m i e c k i e j  p a r t j i  lu d o w e j  
i p a r t j i  g o s p o d a r c z e j ,  k t ó r e  z y s k a ł y  p o  j e d n y m  m a n d a c i e  w i ę c e j ,  p r z e w a ż n ie  
k o s z t e m  d e m o k r a t ó w  i w a l o r y z a t o r ó w .

Zaashueaie Konkursów hipoicsnyiih w szyaiia
N IEŚW IEŻ.

- D -tu agogja m £ci s ' f  n a... d e m a ­
g o g a c h . Związek Zawodowy Robotników  
Rolnycb na naszym terenie, jak  zresztą  i 
gdzieindziej, posługiwał się  często  metodami 
m ocno dem agogicznemu a n .em ajacem i w 
gruncie rzeczy nic w spólnego z dobrem 
własnycn członków . Obałaim cceni począ­
tkow o foroale w łerzyli opow iaiarroro a g i­
t a t o r .^  Związku, \z Z w ązek  wywalcza "co- 

zyści i brom ty lko  interesów  pracowników 
rolnych, n iem ając żadnych innych ce ió w . 
P rędko ednak nrzekonau s ię , ze m enera- 
mi są przeważnie luazie bardzo luźno z w ą - 
zani z ruchem rolno-robotniczym , trak tu ­
ją cy  sprawę z punktu widzenia p o b o cz n e ­
go, ,eż e !i nie "o p ro stu  o so b isteg o . T o  też 
nastąpiło rea k c ja  i ozis robotnicy rolni c o ­
raz bard ziej caw racaią  s;ę od Związku 
Zaw oaow ego Robotników  Rolnych, w idtąc. 
te  nie m a,ą zaanycn korzyści, natom iast 
płacić muszą w ysokie staw ki cz łonkow skie .

CieKawv i charakterystyczny wypadek, 
.lu stru jący  .om p ie.n ą  obojętnodć dla Zw;ą - 
zku robotn .ków  rolnych, miał m ieisce w 
:aszyra powiecie. O io  zapowiedzine z o sta ­

ło  zeoram e robotników  rolnych w m aj. 
Radziw illim onty ks. kadziw iłła ; przyjechał 
na nie lelegat Związku Zaw Rob. Roln. 
M ichał Jurgiel z Baranow icz. M iało ro być 
w związku z rozpoczęciem  toku gospo­
darczemu ;akby inauguracyjne zeoranie.

A zebranie nie oeb y ło  się! Nie odbyło 
s ię  c ia teg o , że... nikt na n!e n ie przyszedł!

W^nadek to oardzp charakterystyczny. 
A Świadczy c kom pleinem  oaukructw ie 
d otychczaso  nj ch m etoa działania Zw Zaw. 
Rob. Roln. Różne agitacje , różne aem ago- 
g je , ló ż n e  nieziszczalne obiecanki zwiodły 
kom pletnie robotn ików , to  tez  żału ją  g ro ­
sza na sk ładkę, a czasu na słuchanie.

Istnienie związków zaw odow ych bro­
niących interesów  swych członków  je s t  
n icty lko  zrozum iałe, a>e nawet oarcizo po­
r ę c z n e .  p. w W ielkopolsce zapewne 
żade z;emianin nie chciałby  pracow ać bez 
Zw iązku zawodowego roootników , ty le  on 
Drzynos korzySci obu stronom . Ale tam 
na czele zwiążku s to ją  ludzie poważni i 
ideowi.

M oże zapow iadająca się na ca łe j linji 
kom orom itacia Z w . Zaw. RoL R oln . u nas 
WDłynie nn orzyw ódców , by na przysztoSć 
nie stosow ali m etod działania, k tóre  nie 
przyniosły korzySci absolutnie nikomu!

IanycŁi. ust jednociel: L. z honoru, naw skros RZYM . 13.5. (P A T ). A gencja Stefainiego donosi: W czoraj po poi. w obecności
w en i tałsz^w eh. króla i olbrzym ich tłumów „a jy ł się konkurs hippiczny zamknięcia o juhar królewski,
,  rozl™ ^ le IV,' rr soyralem, co za- przeznaczony dla zwycięzców, którzy w Konkursacn noprezdnich uzyskali 1-sze, drugie

nH.Toi uczyniic,  ̂ b] dnsesc satystakcię -  j trzecie m iejsce. Pierw sze miejisce zajął kapitan Navarro (H iszpanja).
' + ..Koi naj n ie p rz y ja c ió ł §wojp“. S io- RZYM . 13.5. (P A T ). W ostatnim  dniu konkursów hippicznych, w konkursie koni,

; e mogą okres ii: J 'to praw> charakter które nie w ygrały 8 turów, porucznik Starnaw ski ina „Redglead" zdobył 2 nagrodę, 
przejęcie się m isją sw ego posłannictwa. •

P r z e s ó j  Pa c y ż a

SA K Y A - 
. ' ‘ i O U M I

f u m y

i POOWY
Les Parf.de

Od wielu ju-' 'ja t srottki depilacyjne 
znajdują się na pierwszym planie potrzeb 
niezbędnych św iata pań. Byl czas, k'edv ar­
tykułu tegio sprzedaw ano mie&ięczms zale­
dwie kilka tub. Zaś od >kiiku lat środki de- 
pilacyj.ne stały się bardzo rozpowszechnio­
nym i pożądanym artykułem. Nic tez dzi­
wnego, że fabrykanci tych wyrobów prowa­
dzą między sobą ostrą walkę konkuren­
cyjną.

Pierwszym znanym środkiem depilacyj- 
nym w postaci kremu, jaki kiedykolwiek 
oojawil się  na ryin/ku, byl T aky . Krem T aky 
aatvchiniasit został sprzedaw any w p o w a­
żnej ilości i je s t obecnie również we w szy­
stkich pierwszorzędnych salonach fryzjer­
skich bardzo popularnym artykułem m ają­
cym dużo zbytu. \

Szczery żal u parafian pozostawi! po 
sobie, jtk o te ż  żal dzieci szkolnych, które 
szczególnie miłował.

Z] czymy Mu, by praca Jeg o  na nowej 
placów ce, w ydaw ała takie wyniki iak ao-

fiiyrwk w sgrswfe p. CarzzyńsKieJ
Sąd odwoławczy zatwierdził wyiok sądu koleżeńskiego

Sprzedaż w drogerii 

I. PRUŻAN, M ickiew icza 15.

wyniki jak  do-, . , . - . - j -----  j —  —  W  n.edzielę 12-go bml sąd odwoławczy ZA SP w osobach p. Ćwiklińskiej oraz pp
tąa, by cieszył się takiem przywiązaniem Brzezińskiego i Paltw icza zatwierdzi! wyrok Sądu koleżeńskiego, zaw ieszający pl Gar- 

’ 'T -n  pariittaii, jakiem  cieszy! się tu. czyńską w prawach członka ZA SP na przeciąg jednego roku.
Dodiac muszę, że oszczercy cieszyć się 

zaś będą ttra z  najw yższą antypatją —- a 
co w ięcej opi.ilja  domaga się ich ukajania, 
gayż Rumienie m ają dość czysto w związku 
z innemi „spraw kam i11, za które jako

HI

i

„na­
groda11 v. tien być... kryminał.

Ale dotąd dzban wodę nosi, póki się 
ucho nie urwie.. T utejszy .

P o g r z e b  o f i t r y  t m m
1 p. Kotidana Kucharhewskieaa

l

SOBAKIŃ CE, POVV'. LIDZKI. 

—  Cziem jest inteligentna jednostka w

D z i ś  o g o d z .  9 . 3 0  n a s t ą p i  w y p r u w a -  j e g o  z a m i e s z k a ł y  o n g iś  n a  U k r a i n i e  
c izenie  z w ł o k  śp. B o h d a n a  K u c h a r k o w -  z g in ą ł  r ó w n ie ż  z a m o r d o w a n y  p r z e z  

zapadłym kącie. Śóbakińce " " "  w T T id  Jd*eg" s k i e g o  d o  K a t e d r y ,  sk ą d  p o  n a b o ż e ń -  b o l s z e w i k ó w .
małe miasteczko pod puszczą grodzieńsKą s t w ie  o d b ę d z i e  s ię  p o g r z e b  n a  c m e n -  O d  ro k u  1 9 1 9  sp .  K u c h a r k o w s k i  w a l

oi wiorst od kolei rozwija się ciągle. Vv ze- ta rz u  R o s s a .  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  c z y  w  s z e r e g a c h  felrmii p o l s k ie j ,  g d z ie  
szł\ m roku została tam otwarta anteka i i i • - \r u i i • - , . . , . u i t *
przychodnia dla chorych. Ciężkie byh pier- zvvłokl SP- K u c n a r k o w s k i e g o  przenne- b i e f z e  u d z ia ł  w w a l k a c h  o  L w ó w ,  a
wsze je j  kroki, bowiem ludność przyzwy- s i o n e  z o s t a ł y  d o  k o n w e n t u  k o r p o r a c j i  n a s t ę p n i e  p o d  d o w ó d z t w e m  pułk .  J a -
CiajGna do znachorów, w nagłych wyjjad- „ B a t o r j ' a “ , k t ó r e j  z m a r ły  b y ł  z a ł o ż y -  ro-szki w a l c z y  n a  f r o n c ie  W o ł y ń s k i m .
t e c h  udaje się J o  doktora. lawatoby się c ie le n i .  W  p o w a ż n i e  p r z y b r a n e j  k i re m  P o  u k o ń c z e n iu  w o j n y  s p o t y k a n y  g o
dowiadujemy się, | f i o l e t e m  s a l i  r y c e r s k i e j ' k o n w e n t u ,  o- n a  U n i w e r s y t e c i e  w  W i l n i e  gd zie^stu-

K ra io w a  fah rylta k&bli
POSZUKUJE 

re jonow ych , ruchliwych, dobrze 
wprowadzonych na m iejscow ym  rynku

przedstawicieli.
Szczegółow e oferty  z podaniem  do- 
iychczasuw ej i ob ecn ej działalności 
prosimy kierow ać do Tow . R eki. 
Międz. j.  r. Rudolf M osse, W arsza­
wa. M arszałkow ska 124 pod . K a b l o ' , ^

i
l
i

\

Z w ytrw ałością pracował fabrykant nad 
ulepszeniami tego wyrobu. Ja o  wymh tych 
d Lgoirw ałych studjów powstał kr m 
„1 aky“ „1929“ ; jest to śroaek o nowych 
składnikach chemicznych. Już przy pi r- 
wszem nałożeniu T aky na skórę można 
stw ierdźić, że krem produkcji r. 1929 od­
znacza się przyjemnym zapachem i nie po­
siada nawet śladu brzydkiego odoru siar- 
kowodu, którym to nieprzyjem nym ' -zapa­
chem odznaczały się wszyatkie dotychczas, 
znane środki depilacyjne. T aky  je s t miękkim 
kremem, którego konsystencję można po­
rów nać z każdym innym kremem łubko­
wym. Dzięki temu można go łaiwo roze­
trzeć na każdem m iejscu ciała. Zaś że w 
skutku pozostał nadal niedoścignionym, ro­
zumie się samo przez się. Szczególnie dobr\ 
skutek został osiągnięty w trw ałości krem i: 
T aky  1929 można przechowywać w tubce 
przez kilka miesięcy i pozostaje dobry do 
użycia aż do ostatka. Niema wątpliwości, 
że nowe walory kremu T aky 1929 przyczy­
nia się do tego, że Taky stanie się jeszcze 
w ięcej jropularnyni artykułem niż dotych-

3 W a n n y k w a s a iu ę g iim
ijjprzy zakładzie e lek tro  -eu tg en o lo -1 

gicznym D -ra I W A N T  E  R A. 
3  M ickiew icza 24, ,

  czas.

-  o W. Z. P. Nr 27.

wśród tutejszych mieszkańców, który zba­
dał teren i znalazł nadzw yczaj zdrową i le­
czniczą m iejscow ość bez komarów, jaluemi 
są Sobaki; ce Namówił gminę by zbudowa­
ła  szpital na 10 łóżek i własna przj-cho- 
dmę. Myśl rzucona rozw ija się. Gmina przy 
pomocy obyw atelstw a do jesieni ma wy- 
oudowa ■ szpital w  Sabakińcach na placu

£i

D o m .

NOWOGRÓDEK

—  P obył p. Pr izydenta w Nowogród- 
czyźnie. pr 'y ja z d  Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej do Ncw ogródczyzny ustalony zo- 
staił na początek września i obejm ie mar­
szrutę: L da do Nowogródka, Nieśwież, B a- 
rainowicze i ewentualnie Słonim.

Min. Kuhn przyjeżdża do Nowogród­
ka. W  pierwszych dniach czerw ca przyby- 

i do Nowogródka min. kom um ka..ji" inż. 
Kuhn by na m iejscu zapoznać się z budowa 
lorm aJno-torow ej linji kolejow ej Sion.m, 

Nowojelnia, Nowogródek, Motodeczno.

n i e z w y k le  uroczyści©-. Z  N o w o g r ó d k a  K o m i s a r j a t u  P . P .  w  "W iln ie  s k ą d  iira- 
i B a r a n o w i c z  p r z y b y ł o  s z e r e g  w y ż -  sdepnie  p r z e s z e d ł  d o  a d m i n i s t r a c j i  z a j -  
s z y c h  u r z ę d n ik ó w ,  or*az d e l e g a c j e  s e j -  m u ją c  p o c z ą t k o w o  s t a n o w i s k o  r e f e r e n -  
m iku , m a g is t r a t u ,  S t r z e lc a  i t .d . W  p o -  ta  b e z p i e c z e ń s t w a  . .s ta r o s tw a  N o w o -  
g r z e b i e  w e ź m i e  u d z ia ł  p. w o je w o d a  g r o d z k i e g o ,  s k ą d  p r z e s z e d ł  n a s t ę p n i e  
B e c ź k o w i c z ,  - sz er eg  w y ż s z y c h  u r z ę d -  n a  Cakiież s t a n o w i s k o  d o  s t a r o s t w a  b a -  

ofinrowanym przez hojną rękę obyw atela n ik ó w  w o j e w ó d z t w a ,  p r z e d s t a w i c i e l e  r a n o w i c k i e g o .
Zfzis!av.a ..rydla, który chętnie rozd-aje p o l ic j i ,  w o j s k o w o ś c i  i t .d .  W  ż y c iu  s p o łe c z n e m  b r a ł  b a r d z o  ży

^ w y  u d z ia ł  p r a c u j ą c  s z c z e g ó l n i e  w Z w
S t r z e le c k i m .

Z b r o d n i a  b a r a n o w i c k a  k t ó r e j  o f ia -  S e r d e c z n i e  k o c h a n y  p rz e z  k o l e g ó w  
rą  p a d ły  d w a  m ło d e  j e s t e s t w a  n ie  z a -  i c e n i o n y  p r z e z  p r z e ł o ż o n y c h  śp .  K u ­
tr z e  s ię  z b y t  ł a t w o  w  p a m ię c i  s p o ł e -  c h a r k o w s k i  o d z n a c z a ł  s ie  w i e lk ą  p r a -  
c z e ń s t w a .  Ś p .  K u c h a r k o w s k i  m ia ł  p ię -  w o ś c i ą  c h a r a k t e r u  — • to  też n o w o g r ó d -  
k n ą  p r z y s z ł o ś ć  p rz e d  s o b ą  j a k o  z d o l-  c z y z n a  t r a c i  w  nim  d z ie l n e g o  i z a s łu ż o  

locznica 3 m aj Rocznicę 3 m aja n y  i b a r d z o  c e n i o n y  u r z ę d n ik .  O j c i e c  n e g o  o b y w a t e l a ,
obchodziły Michaliszki uroczyście, ju ż od
rana tłumy dziiwy z różnobarwnemi cho- 1 fW a W IH IW n B W M IH łlM W n ffW H H

rym śpi.w ane sł wa doaawalo wesołości.
S ..coły michalisk'e katolicka i żydowska ne piosenki, W itaj majow a jutrzenko, Za „3-ci m a j1 i „O jczyzna tobie1' zakończyło 

Markuńska, Zaborska z nauczycielstwem, Niemen i t. d. powtórzono o przed- pierwsaą częśc programu

Każda inteligentna osoba
g przyzwoitym wyglądzie (do lat 40), 
m oże znalezć pewny zarobek (pensia 
' prow izjD , Zgłaszać się  od 9 - 1 2 .  
F irm a W ł. Ń iaciengiewicz i S -k a . 
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f  C Z E K O U P D A  ^
I  „ D z n iu s ia " , . .Z l c t a “  j
1  i „tiuiQcti\ua‘, 1
I  fabryki

I 1i  m + m m ®  c k i  5
w KKAKOY^IE 1

Są w ySniienite. Żądać wszędzie.

źtetnię pod placów ki: polskie, katolickie,
kulturalne, dowód: plac pod kościół, pleba­
nię z ogrodem, mogiłki, kooperatywę, szpi 
tal

Szczęść Boże ich zamiarom
T en, co byl.

\ Z d n Jem  1 5 -g o  M AJA r. b . u r u c h o m io n a  z o s ta je

Scała Komunikacja Autobusowa
!  C Ł Ę B O K I B 1  D Z I W AW t , r. /\ ■«, a 4 k/, fi M . . Z n L .     A - . J . "

I
MICHALISZKI PO W . W IL.-TRO CKI.

Kursować będą 2 autobusy 4 razy dziennie 
Rozkład jazdy: Z G łębokiego  — godz. 7 i 20.

Z  Dzisny — „ 5 i 17.

— o

BIEN1AKON1E.

—  Złośliwość bez granic. Dnia 2 maja 
opuścił Bienia-konie tu t  wikarjusz i kate­
cheta w ielebny ks Aleksander Bebko. Prze­
niósł się na własną prośbę do powiaru Dzi- 
śniierskitgo, gdyż me mógt znieść niecnych 
oszczerstw które zaczęty się sypać ze ska-

stow arzyszenie młodzieży polskiej, przyspo- stawienie i znowu muzyka, która wprost w Zorganizowane przedstawienie je s t za-
sobienie w ojskow e, urzędy cale spoleczeń- szat zachwytu wprowadziła publiczność bi- sługą nauczycielstw a, któremu się podzięko- 
stw o z proboszczem ks. Alatulisem na czele su jącą bez "końca. wa/nie należy rzetelne. Mala jednak uwaga,
zebr,-to się przed szkolą, skąd barwnym po- czy nie dosyć, tych patrjotycznych drania-
chddem ruszyły do kościoła. Pochód zamy- Poczem  ks. zaintonował „Boże coś Pol- tów, Polskć dziś wolna i potężna w tern 
kala straż ogniowa, porządnie umundurowa- skę“, które kościół pudchwycit i odśpiewa! pojęciu powinni, się  młodzież wychowywać, 
ne niezwykle dziarsko się przedstaw iająca. Tłumy wyszły z kościoła i rozlały się po ukazywanie Polski w pohańbieniu, w  cier- 

Ks. proboszcz przemówi! gorąco przy- rynku, o taczając kotem przygotow aną mp- niowej koronie w ydaje mi się niewskazane 
pom inajac zebranym o miłość Boga i O j-  wnicę, z której kierownik poczty p W i- W reszcie rozeszli się wszyscy, trzeźwo
czyzny, Po uroczystem nabożeństwie zo- czerek przemówił o znaczeniu 3 m aja św ie- i wesoło ciesząc się z mile spędzonego wie- 
stał p „święcony sztandar stow. młodzieży tną polszczyzną, jasno i treściwie bez nie- czoru, żałując że rak mało takich miewają 
polskiej. Część druga programu rozpoczel potrzebnego patosu, wytlomaczyl zebranym, a patrzącemu z lbocza gorsze przychodziły 
się o godz. 7 wiecz. Słow o wstępne p P a- dlaczego tak bardzo dumni jesteśm y z ro- ‘efleksje, jakże inną byłaby wieś nasza gdy- 
szkiewiczówny potem zespól domorosły 2 cznicy podobnej - inny naród nie by nie była zapoznana z prawdą, że odro- 
skrzypet i mandolina z akompanjamen"tem posiada. bina dobrej woli może dokonać wielkich
fortepianiu odegra! starośw ieckie zaDomnia- Przedstaw ienie w szkole dla dzieci rzeczy. Widz.

B A N K  C U K R O W N I C T W A
Soółka Akcyjna w Poznaniu 
Oddział w WarszawieSKŁAD CUKRU ro (DILfir

ul. S ło w a ck ie g o  27, w  M agazynach  P o lsk ieg o  Lloydu

S m ie lE  cDkru burtowa i ditalicma. tanyaajat od 1 worka

'M a  H* .9

R e d u t a  i W i l n o
Dwa dni temu otrzymaliśmy od 

dyr. Jul-usza Osterwy list adresowa 
ny do redantora Słow a" — treści 
następującej:

W ielce Szanow ny Panie Redaktorzel 
Pon.ew aż spraw a Reduty w Wilnie zaczyna 
coraz bardziej zaprzątyw ac opinję publiczną 
i wywoływać kom entarze nie zawsze słusz­
ne, niech mi będzie wolno złożyć następują­
ce oświadczenie

W ilna opuszczać na stale nie zamierza­
my. Zrzekliśmy się dzierżawy gmachu miej­
skiego na Pohulance, ponieważ powstał nie­
zależny od nas projekt sprowadzenia Redu­
ty do Stanów  Zjednoczonych na rok 1930.

Musimy więc być poważnie przygotow a­
ni do tego piTzed-sięwzięcia. (Opuszczenie 
Pohulanki w pełni sezonu, spowodowałoby 
dla miasta i dla nas kłopotliwe położenie). 
Pozostaw iam y w W ilnie swój dom i bazę 
teatru objazdow ego po ziemiach wschodnich 
ponieważ ta forma o rganizacji nie przeszko­
dzi, lecz raczej ułatwi nam i wzmocni od­
powiedni trening. Na wypadek gdyby „Ame­
ryka-1 nie doszła do skutku poza bazą teatru 
objazdow ego, zamierza-my otw orzyć w W il­
nie „dośw iadczalnię11 artystyczną, której 
rezultaty podobnie ja k  DTemjery sztuk „obja­
zdowych11, przedstaw iać będziemy w W ilnie, 
o ile oczyw iście nie staną na przeszkodzie 
warunki lokalne.

Nie zamierzamy również —  ,akby się 
to wydawało z ogłoszonych obaw  Rady 
M iejskiej ogalacać teatru i w yw ozić wła­
sności M agistratu, przeciwnie, pragniemy w 
tym teatrze pozostaw ić własną pracę (nie- 
tylko przez subw encje) zdobyte mienie. W 
rezygnacyj-nem piśmie do p. prezydenta 
prosiliśmy o  w yznaczenie Komisji rzeczo­
znawców, którzyby orztkli, co z urządzeń 
należy pozostaw ić i jak a  za to należy się 
Reducie rekom pensata.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku 
Juljusz Osterwa. 

W ilno, dn. 10-V. 1929 r.

List dyr. Osterwy, nie law sze ści­
sły w ujmowania sprawy, Dobudza 
nas do kilku również publicznych re- 
fleksyj, które nasuwa płsmo „otwar­
te" naczelnego kierownika Reduty.

Teatr artystyczny nazwany „Re 
dutą" (nie od żadnych maskarad, na 
które pisał satyry jeszcze Narusze­
wicz, i nie od żadnych fortynkacyi 
obwedzionych fosą, z których jedną

rozsławił Mickiewicz swoją „Redutą O r­
dona , jeno wcale niesiety szablono­
wo od znanych całej Warszawie Sal 
ReJut.cwych, z których niemałego o b ­
szaru w gmachu Teatru Wielkiego 
wykrojono śliczniutką rezydencję dla 
imprezy artystycznej, zaprojektowanej 
przez dyrekcję byłych Teatrów Rzą­
dowych) otwarty został w dniu 29 
listopada 1919 go roku pod kierun­
kiem pp. Ju ljnsza Osterwy i Mieczy­
sława Limanowskiego.

Zapowiadano ukazanie się sceny, 
jakiej jeszcze w Polsce ucho nie sły­
szało, oko nie widziało: eksperymen­
talne1', „przeżywanej", całej w nowych 
emocjach i efektach... Zaraz jednak 
pierwsza premjera zbiła z tropu i 
publiczność i krytykę. Zagrano „Po 
nad śnieg" Żeromskięgo całkowicie 
h 1 a Stanisławski, nawet topiąc wcale 
głęboko w moskiewskim realizmie 
artystycznym Żerom skiego symbolikę. 
Wydźwignęły Redutę na poziom, a 
raczn na I i n j ę na której spodzie­
wano się ją  ujrzeć, dopiero: „Papie 
remy kochanek" Szaniawskiego i 
„Fircyk w zalotach" Zabłockiego, zaś 
amatorów eksperymentalnych spekta­
klów ząóawalnia po dziurki od nosa 
„Ulica dziwna" (Broń Boże nie „Dziw­
na ulica"! Czyżowskiego.

Eksperyment puszczenia w obieg 
po prowincji, w szczególności po Zie­
miach Wschodnich już skonsolidowa­
nej Rzeczypospolitej (był to już rok 
1924), „Pastorałek" i „W ielkiejnocy" 
i wielkie eksperymentu powo­
dzenie, oto, co naprowadziło 
kierowników Reduty na ideę uczynie­
nia wogóle t e a t r u  o b j a z d o w e -  
g o lednym z kamieni węgielnych 
Redutowej imprezy. Sprawiedliwość 
jednak zaznaczyć każe, owe „P asto ­
rałk i" i owa „W ielkanoc" były to 
Jw a reżysersko-twórcze dzieła p. 
Schillera, jednego z nacze’nych dziś w 
Polsce „ludzi teatru".

Na to, co utarło się nazywać r e- 
d u t o w o ś c i a, czy duchem Redu­
ty, czy je j m anjerą, czy je j stylem, czy 
je j wiarą dogmatyczną... złożyło się 
wieie, wiele pierwastków. Nie żaden 
to niewłaściwy przytyk. Jest to tylko 
pokreślenie mimochodem, że Reduta 
z całym— do niedawna jeszcze —swo­
im aparatem i „ideowym" i „tecnnicz- 
nym" nie wyszła bynajmniej z głowy 
dyr. Osterwy, jak Minerwa z głowy 
Jow isza, w pełnym rynsztunku i b las­
ku.

Nie obarczajmy legendy o dawnej, 
warszawskiej Reducie nazbyt już obfi­
tym balastem girland i kwiecia! Po- 
cóż zaraz g ło sić—do dziś dnia!—że 
przyniosła światu teaira^em u jakieś... 
n o w e  O b j a w i e n i e !  wystarczy 
mieć w pamięci to, czem artystyczna 
impreza pp. Osterwy i Limanowskie­
go istotnie zajaśniała w warszawskich 
Redutowych Salach między rokiem 
1919 tym a 1925-tym. Litania tych plu­
sów i najchlubniejszych zaopyczy bę­
dzie wcale pokaźna. Odczytam ją ... 
nie z m ojej słabej pamięci lecz eto 
np. z „odprawy", którą swojego cza­
su (czerwiec, 1925) dał napastliwemu 
zaatakowaniu Reduty w „W iadom oś­
ciach Literackich" przez syna Tadeu­
sza Micinskiego, p. Jarosław a, chlu­
biącego się też, że przeniknął wskroś 
wszystkie arkana i kulisy warszaw­
skiej organfzacji Redutowej

Czego nauczyła mnie Reduta?—pi- 
«ał Jaracz. Nauczyła mnie p r a c y .  
Reduta była pier szym w Polsce tea­
trem gdzie mówiono z pamięci tekst 
tak, j a k b v ł  n a p i s a n y  p r z e z  
a u t o r a .  Reduta nauczyła ludzi pra­
cować, stwarzaiąc metodę pracy. Przez 
5 jat prowadziła uporczywie repertuar 
czysto polski. Wprowadziła na scenę 
n o w y c h  a u t o r ó w  d r a m a t y c z ­
n y c h ,  jak Żerom ski, Tetm ajer, Ka- 
terwa a przedewszystkiem Szaniawski 
(którego, dodajmy, po jego „Murzy­
nie" w Teatrze Polskim żaden teatr 
grać niechciał). Reduta dokładała 
wszystkich sił aby być samowystar­
czalną. Dała świetne pole dla popisu 
takim aktorom jak Siemaszkowa, Du- 
lębianka, Osterwina, Modrzewska, jak 
Osterwa, Zelwerowicz, Maszyriski, 
S ta sz k o w sk i-i sam Jaracz. D o star­
czyła teatrom prowincjonalnym sporo 
sił bardzo pożytecznych. Stworzyła 
laboratorjum artystyczne dla młodych 
sił autorskich (Instytut Reduty). Dała 
prÓDę inscenizacji widowisk m u z y c z ­
n y c h  („Don Kiszot", Fredry, 
„Piosenki Staropolskie), zapoczątko 
wałą na znaczną skalę, systematyczne- 
dobrze zorganizowane opjazdy po kre 
sach Rzeczypospolitej...

Urwijmy na słowach Jaracza. 
„Czegóż jeszcze chcecie?"

T o  też któż z nas nie pamięta istn- 
nego entuzjazmu, z jakim powstało 
Wilno— był to sierpień 1925 r . - d e ­
klaracje p. Osterwy złożoną na uro­
czystem zebraniu w sali Konferencyj­
nej województwa: że zdecydował się

przenieść Redutę do Wilna, nietylko 
wraz z je j Instytutem lecz z całym jej 
g e n i u s 1 o c i, z ca łym, bez reszty 
ożywiającym ją  duchem.

Z pod pióra piszącego te słowa 
padła wówczas w kronikę bieżącą 
„Słow a" infoimacyjna, pośpieszna no­
tatka zaczynająca się od wyrazów: 
H a b e m u s  P a p a m i  Cieszyliśmy 
się wszyscy. Nie mówiono inaczej jak, 
że raz przecie Wilno mieć będzie te­
atr stały— godny Wilna!

Z powodu ti udności związanych z 
przebudową gmachu na Pohulance 
sezon swój pierwszy wileński rozpo­
częła Reduta dopiero 23 grudnia 1°25 
roku. I rozpocząwszy stałe widowiska 
„Wvzwoleniem‘! dała do 4 czerwca 
192o r. ogółem  167 przedstawień przy 
plus minus przeciętnie 50 proc. kom ­
pletu.

A były najbardziej miodowe mie­
siące pożycia Reduty z Wilnem! „P a­
miętamy —  pisał p. Łopalewski we 
wrześniu 1927 r. w „Kur. Wileńskim 
— pierwszy, najcięższy rok Drący re­
dutowej w Wilnie, borykanie się z 
nieprzewidzianemi trudnościami natu­
ry technicznej i pamiętamy tę pow­
szechną radość, by nie rzec -e n tu z ­
jazm, jaica zaponowała w społeczeń­
stwie po pierwszych przedstawieniach 
na Pohulance. Pamiętamy te uczty ar­
tystyczne jakie w gmachu na wzgórzu 
Pohulanki zgotowali nam Redutowcy 
„Wyzwoleniem". „Przepióreczką", „We 
selem " i „Fircykiem", pracując w n a j­
bardziej opłakanych warunkach go­
spodarczych. Sztuki te ż ły jednak 
zapasowym kaoitałem, który Reduta 
uskładała w Warszawie i przywiozła 
ze sobą do Wilna. Lecz i w Wilnie 
w tym samym czasie opracowano 
„Księcia Niezłom nego"— i to podniosłe 
misterjum zakończyło pierwszy okres 
pracy Redutowej akordem, równym 
w swem natężeniu akordowi występ­
nemu: „Wyzwoleniu", zacierając w 
pamięci pewne potknięcia artystyczne, 
jak np. wystawienie melodramatu p. 
f. „Siostry".

Tu byśmy jednak dclekatniutko 
pociągnęli p. Łopalewskiego za rękaw.

— Prawda,— przerwalibyśmy— wy­
stawanie „Wyzwolenia,, było niepow­
szednim dla lVilna ewenementem, a 
w tymże „Kurjerze W ileńskim", co 
przez ileż to czasu był istnym orga­
nem przybocznym Reduty, nieustannym 
trybularzem dymiącym na je j cześć i 
chwałę, pisał ktoś podpisujący się

„kaci nzent a. i.“: „Wyzwolenie" stało 
się dla Reduty gwiazdą ideową, jego 
sztandarem, jego odą do m łodości", 
Ale— przekarmianie Wilna „Wyzwole­
niem", przestarzałą jego ideologją, 
obrazem walki tak już dziś sza'ei.ie 
dla nas—obywateli Ojczyzny Wyzwo­
l o n e j - n i e  a k t u a l n e j ,  ale kar- 
mienie nas i przekarm!anie teraz aka­
demicką retrospektywnuścią... było 
DOticnięciem się Reduty— na grur.cie 
wileńskim — stokroć dla niej samej 
niebezpieczniejszem niż wystawienie 
słabej sztuki z bieżącego polskiego 
repertuaru.

Nawet w najświetniejszym okresie 
swej działalności własnej nie liczyła 
się Reduta z lfaktetn, że dwiestoiy- 
sięczne miasto nasze ma zaledwie 
g a r ś ć  publiczności, i to wyłącznie 
polskiej, któraby się niewyczerpanie 
interesowała bądź takiem „W yzwole­
niem" bądź „Mazepą" wystawionym 
pól-na-pół realistycznie (kostjum y) i 
w formach do ostateczności uprosz­
czonych, albo t&Kim „Cydem", rozgry­
wającym się na scenie wręcz cudacKo 
pomyślanej i skonstruowanej, albo 
zamykaniem najefektowniejszych scen 
„Zaczarowanego K ota" w rodzaj klat­
ki, niemającej żadnego logicznego i 
artystycznego usprawiedliwienia etc.

Redutn rozpocząwszy świetnie 
„teatralną edukację" Wilna, potrafi- 
wszy mu istotnie zaimponować i por­
wać ,e i rozentuzjazmować, rychło 
bardzo z?bazardowała sie na manow­
ce... specjalnej jakiejś misii przerabia­
nia Wilna, z całą jego, tak _bardzu 
różnorodną publicznością teatralną, 
na własne kopyto. Powtóre, zachciała 
nam pokazywać, jak reżyserska ni- 
czem nieskrępowana twórczość, po­
mysłowość, fantazja mogą i maja 
prawo panować dyktatorsko nad 
każdą wystawianą sztuką. Wpadła w 
manjerę i w istny obłęd, które jesz- 
c-e warszawskiej Reduc;e wytykał 
Boy-Żeleński pisząc. „Aktorstwo i 
reżyserja, służące samym sobie, mu­
szą zacząć jałowieć i dziwaczeć. Z a­
czynają się kochać w sobie, wirtuo 
zować, patrzeć na utwory sceniczne 
jako na substrat dla swoich figielków". 
A, jeśli mnie pamięć nie mvli, kiedyś 
już na tern miejscu, ze trzy lata temu, 
przypominał p. W. PiotrowUz Redu- 
cir, co napisał w Warszawie Wacław 
Grubiński. gdy mu p . Osterwa, bę­
dąc dyrektor Teatru Narodowego, 
cofnął, luko recenzentowi teatralnemu

bilet pren.,erowy... wymierzając tem 
Grubińskiemu karę za jakąś nieprzy- 
c lylną recenzję, „p. Osterwa— napisał 
wówczas GrubinsKi —  stoi na stano 
wjSKu, że gratisowy bMet premjerowy 
posyła się jedyni* na to. aby spra­
wozdawca chwalił przedsiawieniel..." 
T o  sam o przekonanie— czy uprze- 
drin ie’1— przeniosła Reduta na grunt 
w enski, , rięcz niewycbrażaiąc sobie 
aby: p r i m o  mógł się w Wilnie 
z ii uleźć recenzent, któryby przed ka- 
ż4ą „Kreacją Reduty plackiem nie 
padał z zachwytu, a s e c u n d o  
aby recenzent, któryby znalazł jednak 
to i owo do zarzucenia, któryby za­
ryzykował sformować choćbv tylko 
zastrzażenie... nie żywił dla Reduty 
upr .edzenia, niechęci, specjalnej ja ­
kiejś ansy, nie chdał je j rozmyślnie 
szkodzie, nie podkopywał je j bytu, 
ue miał jak iejś urazy personalnej dla 

dvr. Osterwy, nie życzył mu jaknaj- 
goi ej etc. etc.

Ro.r9 c łowienie zespołu i objęcie 
przez Redutę teatru w Grodnie było 
b łQdem. Błędem jeszcze większym 
by ło j niejako zepchnięci drugiego 
wileńskiego teatru stałego pud dyrek­
cją  F. Rychłowskiego do roli „pod- 
rzędt ni \ jakiegoś m a l u m  n e c e -  
s a r i u m  (z racji zajmowania tak 
-w ieDego „punktu" w mieście jak 
Lutnia). Próbowano w sposób najro 
zmaitszy stusunek ten uregulować i 
un^r rirw ać U. Był czas, że Teat,- 
Polski Ry ihłowsksego w Lutni poczy­
tywany był za Pije ;Reduty.v rczkol- 
wiek grosza zasiłku nigdy od niej me- 
z ?ba,czył, a dyrekcja Reduty nader 
niechętnie i wymijająco przyznawała

) K om isja T eatralna utw orzona przv 
urzędzie D eleęata Rządu w W ilnie, m aiaca 
czuwać nad d ram atrezno-op erow o-operet- 
kowym teatrem  F r . Rychłowsk/c<;o je ż  nip 
■stninła ... nie zacrau Szy istn ieć1 p ow ołani 
do niej' by li prof. Kolhuszew ski, Ruszczyć 
G tjxelli dyr. W yleżyński, red. C * .'Ja n k ó w - 
ski, m ec. K lott, dr. D em bow ski, prof, M. 
Józefow icz, radca S t. R iess, rad. Alel.sar 
drowicz, _ uyr. Rychłow ski. Przew odniczył 
' x  o 1 f i : i o prof. J .  Rem er. W ielka s z k o ­

da, i e  >nstytucia nie rozw inęła się. D o p eł- 
liona przez n iektóre  je sz cz e  siły, m ogłaby 

dziś je s  :cze, gdy tea tr  w W ilnie znalazł 
się i«kl*y na zakręcie dziejow ym , niejedną 
mu pom oc okazać. O sobliw ie zaś wymaga
i wymagać będzie Ś cis łe j ko n tro le  reper­
tuar teatru objazdow ego — choćby dlatego 
aby zaham ować bezkrytyczne wystawianie 
w obęc m ałom iasteczkow ej bezkrytycznej 
p i-b licznoici takień sztuk jak jfo ś tr a  
B ea tr ix“ M aeterlincka lub „Murzyn W ar­
szaw ski* Słon im skiego.
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W d n iu  w c z o r a j s z y m  o d d a n o  z ie ­

m i  z w ło k i  z m a r ł e g o  o n e g d a j  0. p r e z e s a  
S ą d u  A p e l a c y j n e g o  u  W i l n i e  śp  R e s t y -  
tu ta  S u m o r o k a .

S p o ł e c z e ń s t w o  w i le ń s k ie ,  w ś r ó d  
k t ó r e g o  Z m a r ł y  c ie s z y !  s ię  o g r o m n y m  
s z a c u n k i e m  w z i ę ł o  t łu m n ie  u d z ia ł  w 
o d d a n i u  o s t a t n i e j  p r z y s łu g i  I n ie  ty lk o  
s p o ł e c z e ń s t w o  w i le ń s k ie .  P r z y b y ł y  n a  
p o g r z e b  d e l e g a c j e  w s z y s t k i c h  s ą d ó w  
A p e l a c j i  W i l e ń s k i e j ,  a p .  M i n is t e r  S p r a  
w i e d l i w o ś c i  n ie  m o g ą c  p r z y o y ć  s a m ,  
d e l e g o w a ł  w  s w o im  imiennu w i c e m in i ­
s t r a  p. C z e r w i ń s k i e g o .

E k s p o r t a c j a  z w ło k  do k o ś c i o ł a  ś w .  
J e r z e g o  o d b y ł a  s ię  o  g c d z .  9  r a ń o .  
K o n d u k t  ż a ł o b n y  p r o w a d z o n y  b y ł  
p r z e z  k s .  k a n o n i k a  L e w i c k i e g o .  P r z e d  
t r u m n ą  n i e s i o n ą  p r z e z  c a ł y  c z a s  p o s t ę ­

p o w a ł y  p o c z t y  s z t a n d a r o w e  o r a z  d e l e ­
g a c j e  z w i e ń c a m i .

T r u m n ę  u s t a w i o n o  na  b o g a t o  u d e ­
k o r o w a n y m  z ie le n i ą  k a t a f a l k u  U w ę z -  
g ł o w i a  u ł o ż o n e g o  p o d u s z k ę  a t ł a s o w ą  z 
o r d e r a m i  Z m a r łe g o

P o  u s t a w i e n i u  z w ło k  o d p r a w i o n a  
z o s t a ł a  \\szla  ż a ł o b n a .

O  p i ą t e j  p p .  t ru m n ę  u s t a w i o n o  n a  
k a r a w a n i e  p rz y  k t ó r e j  a s y s t ę  h o n o r o  
w ą  p e łn i l i  c z ł o n k o w i e  K !  P o l o n i a  p o -  
c ż e m  k o n d u k t  ru s z y ł  n a  m i e j s c e  w i e e z  
n e g o  s p o c z y n k u  Z m a r ł e g o  —  c m e n t a r z  
R o s s a .  31P1

Z a  k r z y ż e m  i c h o r ą g w i a m i  ż a ł o b ­
n y m i p o s t ę p o w a ł y  p o c z t y  s z t a n d a r o w e  
h a r c e r z y ,  d a le j  s z ły  d z ie c i  'ze s z k o ły  
p o w s z e c h n e j ,  k t ó r e j  k i e r o w n i c z k ą  j e s t  
p. S u m o r o k o w a ,  d e l e g a c j e  z w i e ń c a m i  
o d  K !  P o l o n i a ,  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j ­
n y c h  i sądownych z c a łe  g o  t e r e n u  a p e ­
l a c j i ,  z r z e s z e n ia  s ę d z i ó w  i p r o k u r a t o ­
r ó w ,  r a d y  a d w o k a c k i e j ,  e m i r y  m. W i l ­
n a  o r a z  w i e le  in n y c h  P r z e d  k a r a w a ­
n e m  w i c e p r e z e s  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  p. 
M a l iń s k i  w  t o w a r z y s t w i e  w i c e  -  p r e ­
z e s a  t e g o ż  s a d u  p. D m o c h o w s k i e g o  i 
p r o k u r a t o r a  P r z y ł u s k i e g o  n ieś l i  p o d u ­
s z k ę  z o r d e r a m i .

Z a  t ru m n ą  p o s t ę p o w a ł a  r o d z in a ,  z 
M i n is t r e m  S t a n i e w i c z e m ,  który j e s t  
z i ę c i e m  Z m a r łe g o ,  d a le j  p r z e d s t a w i c i e ­
le- w ł a d ż  z p. w i c e m in is t r e m  S i  c z k o w -  
s k i m  i w o j e w o d a  R a c z k i e w ic z e s n  na  
c z e l e  o r a z  c a ł e  n ie m a l  W i l n o .  K o n d u k t  
p r o w a d z i ł  ks .  p r a ła t  U s z y ł ł o  w  a sy s te i^  
c j i  k s .  ks .  p ro fe s o ró w ' L e w i c k i e g o  i 

M e y s z t o w i c z a .
P o  z ło ż e n iu  d o  g ro b u  tru m n y  ze 

z w ł o k a m i  p r z e m ó w i  k s .  p m f .  W  M e y ­
s z t o w i c z  p o d k r e ś la j t . c ,  że P o l s k a  z n o w  
t r a c i  i e d n e g o  7  n a i i e p s z v c h  s v n ó w ,  
który p rz e z  d łu g ie  l a t a  b y t  w z o r e m  i

p r z y k ła d e m .  Z m a n ły  b y ł  j e d n y m  z ł ą ­
c z n i k ó w  m ię d z y  iov, e m i  i s t a r e m i  la ty .  
C a ł e  s w e  ż y c i e  p o ś w i ę c i ł  p r a w u  n ie  
ty lk o  lu d z k ie m u  a le  i b o ż e m u .

N a s t ę p n i e  m ó w ił  p .  w i c e m in is t e r  
S i e c z k o w s k i .  P r z y b y łe m  tu, m ó w i ł ,  b y  
o d d a ć  o s t a t n ią  p o s łu g ę  p i e r w s z e m u  

w i e k i e m  i n a  u r z ę d z ie  s ę d z i e m u  n a  W  - 
le ń sz c z y ź n iie  i d a c  w y r a z  ż a lo w i  c a ł e ­
g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p o ls k ie g o .  D a l e j  p o d  
k r e ś l i ł  p .  m i n i s t e r  w y b i t n e  z a s łu g i  
Z m a r ł e g o  n a  p o lu  a p i a w i e d l i w o s c i  od ­
d a j ą c  w s z y s t k i e  s i ły  i u m i e ję t n o ś c i  dl’a 
d o b r a  s p r a w y .

P r e z e s  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  p. L. 
B o c h w i e  p o d k r e ś l i ł  z a l e t y  c h a r a k t e r u  
Z m a r ł e g o  j a k o  p r z d ło ż o ń e g o  i k o le g i ,  
k t ó r y  d z ię k i  s w e j  d o b r o c i  c i e s z y ł  s ię  
p o w s z e c h n ą  sy m p a it ją .  Ś p .  R e s t y t u i  
S u m o r o k  b y ł  w y b i t n y m  p r a w n ik i e m  to 
też  k a ż d y  w y r o k  j e g o  b y ł  w y n ik i e m  w y  
s o k i e j  w ie d z y .

P .  w o je w o d a  R a c z k i e w i c z  p r z e ­
m a w i a j ą c  w  im ien iu  Z ie m i  W i l e ń s k i e j  
i Li'd'zikiej z a z n a c z y ł  że  Z m a r ły  b y ł  cz‘ło 
w itekiem w y ia t k o w y m ,  p r z e w o d n ik ie m  
ś w ie t l a n y m ’ il'a w s p ó ł c z e s n e g o  p o k o l e ­
n ia  n*ę 1vlko w ś r ó d  t y c h  k o n iu  p r z e ­
w o d z i ł ,  a le  i s z e r o k i m  w a r s t w o m  s p o ­
ł e c z n y m .  W  w y s i łk u  s p o łe c z n y m  z. W  i 
l e ń s k ie j  b ę d z i e m y  s ię  s t a r a l i  —  m ó w ił  
p. W o je w m d a  — n a ś l a d o w a ć  Z m a d e g o .  
N a  z a k o ń c z e n i e  p r z e m ó w ie n i a  z ło ż y ł  
r o d z iń te  w 'y ra z y  w s p ó łc z u c i a .

D z i e k a n  R a d y ’ A d w o k a c k i e j  m c c .  
S t r u m i ł ł o  p o d k - e ś l a j ą c  z a s łu g i  śp .  P r e ­
z e s a  S u m o r o k a  z a z n a c z y ł ,  że w p r z e ­
c ią g u  3 0  la t  b y ł  o n  a d w o k a t e m ,  p r z o ­
d u ją c  w  s w e j  k o r p o r a c j i  j a k o  w y b i t ­
ny p r a w n ik .

i m ie n ie m  B a n i u  Z i e m s k i e g o  z a ­
b r a ł  g lo s  p. p r e z e s  B o c h w i c  s k ł a d a j ą c  
h o łd  ,i c z e ś ć  p a m ię c i  Z m a r łe g o  p i a s t u ­
j ą c e g o  p rz e z  d łu ż s z y  c z a s  g o d n o ś ć  rad  
d c y  p r a w n e g o  B a n k u .  G o d n y  n a ś l a d o ­
w a n i a  p o z o s t a w i ł  r o d z in ie  w  s p a d k u  
n i e s k a z i t e l n e  im ię  S m n o r o k ó w  —  z a ­
k o ń c z y ł  m ów C a.

7  k o le i  p r z e m a w ia l i  pp. w i c e p r e ­
z y d e n t  C z y ż ,  w  im ie n iu  U S B  prof.  B o s -  
ś o w slc i ,  w  m ie n iu  K !  P o l o n i a  m ec .  J a ­
s iń sk i  i inni

W icem inister Siecz! owski przybył na po- 
grzco śp p‘. kestytu ta Sumoroka-

Na pogrzeb ś. p. Resłytuta SumoroKa 
ppzybvl w dniu 13 b. m. z W arszaw y w 
zastępstwie ministra sprawiedliwości- wice­
minister Sieczkow ski, który złożył u trumny 
Zmarłego w ieniec z białych kw iatów z na­
pisem: Prezesowi Restytutowi Sumorokowi 
—  Minister Sprawiedliwości.

Od czasu do czasu w fcK urjerze W i­
leńskim * ukazuję się  wzmianki pod naszym 
adresem , zatytułow ane pom ysłow o „ I 
inform uje sw oich czytelników  jS tow o*,*  
albo .n o w a kaczka „Stówa* i t. p. Z ostr- 
wialiSmy dotychczas te wzmianki b tz  o l -  
powiedzi, gdyż po-pierw sze tego rodzaju 
pilnowanie nas, w trącanie s ię  do tego , jak 
my redagujemy gazetę i dawanie nam nauk 
nieproszonych, uważaliśmy za bardzo nie­
w łaściw e, po-drugie że każde zw rócenie na 
c o ś  uwag-, czy ja k a ś  odpowiedź na za ­
czepkę „Kurjera W ileńskiego* powoduje 
natychm iast na szpaltach ,.K u rje ia  W ileń­
sk iego* sążnisty i głów nie soczysty a rtj kuł, 
z którym  potem niewiadomo co  robić. 
Dziw iło n«s tylko , skąd członkow ie re ­
dakcji ..K urjera* m ają  tyle w olnego czasu, 
aby nas sta le  pilnow ać. Aż w reszcie za ­
gadka zosta ła  rozw iązana. Odpowiedź na 
pytanie skąd ci panowie m ają tyle w olne­
go czasu przyszła w form ie niesłychanie 
zabaw nej, k tó re j kom izm  je s t  naprawdę 
tak duży, że nie możemy nie ODOwiedzieć 
jeg o  naszym czytelnikom ! O to  zdarzyło się , 
t e  telegraficzeskoje agienstw o sow ietskaw o  
sojuza  ( la s s )s p r o s to w a ło  w iadom ość . S ł o ­
wa* o zawartym w dniu 15 kwietnia u k ła­
dzie co  do- w spółprac) dla utrudniania 
przechodzenia przez granicę. „K urjer W i­
leński* oczyw iście nodchwycił sp rostow a­
nie T assa , którem u jak  widać ufa bezw zlę- 
dnie, dał „woim zwyczaiem tytuł .T a s s  
a Kaczki dziennikarskie S łow a* co  widać 
uznał za najprzyzw oitszą form ę k o leż eń ­
stw a i w ońec .S ło w a *  i w obec T assa  i w 
sp osob  tryumfalny na w d ocznem  mieiscu 
«orostow anie to  u m ieścił, (zobacz K urjer 
W ił. z dnia 11).

T eraz  jednak przychodzi konvzm . O to 
notatka, k tó ią  p rostu je  T ass , ul azała się 
n ietylko w nieostrożnym  .S ło w ie * , ale ta k ­
że i w strofu jącym  nas „K urierze*. (P atrz  
,K. W .* 7 14 kw ietnia, k o l. 3, szp. 1 i 2). 

Wynika więc z tego, ża uprzejmym u r a ­
zem „kaczka*, którym  nas zaszczycił „Kur 
je r*  scharakteryzow ał ten że sam  „K urjer* 
ch arak ter w łasnej sw ojej pracy red ak cy j­
n e j’ W ynika rów nież z te j l.is to r ji ju ż nie 
„sprostow anie", lecz stw ierdzenie, t e  człon  - 
kow ie red akcji „K urjera* d latego m ają  tyle 
w olnego czasu , bo za jm ują się ty lk o  czy­
taniem  naszego pisma, a nie swoim w/as- 
nem, co  my piszem y, tego się uczą na p a­
m ięć, a co  sam i—c  tem  zaraz zapomi­
nają.

„Tass* prostow ał „S łow o*, a nie .K u r 
je r  W ileński*, bo niew iadom o, czy redakcia 
„Tassa* wie, że w W ilnie wychodzi ten 
„N urjer*, nie wiadomo czy wie, że P an  
Bóg uszczęśliw ił nas tak  gorliwym nauczy­
cielem . Gdybyśmy chcieli stosow ać w obec 
„K urjera* zasadę ‘„jak k to  tobie* i w trącać 
s ę w je g o  porząuki, w to , c c  d rukow a’, a 
co  nie drukow ał i t. d., mielibyśm y baruzo 
dużo inaterjału . N/edalej, ja k  w niedzielę, 
nie podał on w iadom ości, k tó rą  t tym 
dniu także i T a ss  nie podał, k tó ra  jednak 
m iała dla czytelników  znaczenie pierw szo­
rzędne. Ale oczyw iście w ydając pismo nie 
bierzemy na siebie roli koi epetytora w o­
bec nikogo. M ozę więc i „K urjer* da nem 
święty pokój. M oże uczyni to  re względy 
na casus puscudeus z fassem , a m oże i 
sam pomału zrozum ie, Se takie zachow anie 
się  je s t  zbyt nieodpowiednie

I • •

112 Kuc lnrkoioskE
filister i jeden z  założycieli Konwentu Kaloria

po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 11 maju 1929 r. w Wilnie w wieku lat 29 
o czein zawiadamiają

KONWENT BATORIA 
i F I L I S T R Z Y.

Ś . f  P.

W ł o d z i m i e r z  B e t a  i t o c l m r t a ł ? !
R eferen darz S ta ro stw a  B aran ow ick ie& o zm arż dr.la 11 m aja 19 2 9  r. jak o  o fia ra  ob ow iązk u

od  zbrod n iczej kuli.

Eksportacja zwłok odbędzie się w dniu 14 m aja o godz. 9.30 rano z lokalu Konwentu „B atorja" 
do Bazyliki Katedralnej, poczem po nabożeństwie żaiobnem nastąpi pogrzeb na cmentarzu R cssa .

CZEŚĆ PAMIĘCI D ZIELN EG O  PRACOWNIKA!

_____________ Wojewada } Urzędnicy W ojew ództw a Now ogródzkiego. 1
c :v . u r ; r  : - ~ z x

W piątek dnia 17 maia, o godzinie 10 —ej ran o  w  Katedrze Wileńskiej odbędzie s'ę 
nabożeństwo żałoone za duszę nigay nieoażałowanego, m eŁa p o m n i 3 n e g p r z e z a c n e g o

K

»  n irola Świackiego
właściciela majątków: Bielica, Krupka i Hurzec w ziemi M ch)lew skie j.

Na n ab ożeń stw o to  zapraszają ży czliw y ch  pam ięci Z m a rłe g o  pogrążen i w  g łęb ok im  sm utku

K&Tolostwo K orkozowiRzcw e
: .

ZL iwr< ' irtw*

i
W dniu 11 m?ia 1929 r. zgasi

Ś "f*
R E S T V T U T  Ś n n n R D K

w ielce  zasłużony orgam zator i pierwszy R rezes Sadz \pdacyjnego v 
W ilnie, nasz Członek H onorow y i b W ice-P rezes,

o  czem  7. głębokim  sm utkom  zawiaoam a
Tow arzystw o Prawnicze

3 —  l O a n l l n w ł r z a  u  W l l . l f e .

—  W ycieczka samochodów do Narocza. 
W  dniach 19 i 20 b. m. (Zielone św iątk i) 
odbędzie się, zorganizowana przez kierowni­
ka kursów kierowców ^samochodowych Sto­
warzyszenia Techników  Polskich w Wilnie 
p. inż. Janow icza wycieczka samochodowa 
do Narocza.

W ycieczka ta przeznaczona jest dli 
absolw entów  i. zw. kursów dżentelmeńskich 
i prócz znacz.enia turystycznego ma za za­
danie dać adeptom sztuki -szoferskiei moż­
ność prowadzenia maszyn przy różnych wa­
runkach terenow ych. W czw artek 16 b. m. 
o 5 po południu w lokalu Stow arzyszenia 
Techników  odbędzie się zebranie uczestni­
ków wycieczki.

l n u  z fOagrerów B it is tó
o p a trz o n a  Św, Saki "im eniam f z *sn ę ła  w  B ogu d n ia 13 m a ja  1 9 7 9  r .  w  Ja sz u n a ch  wieku hit 47 .

E k sp o rtac ja  zw łok do K o śc io ła  w Jaszu n ach  odbęozie się we w torek 14 m aja o godz. 5 wierz. M sza żałobna we 
środę dnia 15 m aja o godz. 12 w południe poczem  pogra eb na cm entarzu rodzinnym w Jaszunach .

O b olesnej tej s tra cie  zaw iad am iają m etk a, có rk a , s io stra , b racia , zięć i w nuki.
W dniu eksp o rtac ji i pogrzebu konie bedą czekały  na s t jaszuny na w szystkie pociągi.

fcfcM ~ ' -mfsfińf .. *.  ’j ; iij r j '' T » ~~ 1 -iśfesiahs* ś*

się do takiego — kuzynowstwa.
Próbowano konkurować z teatrem 

Rychłowskiego dokładają: wszelkich 
starań aby „szanującs się" publicz­
ność zwrócić całą na W. Pohuiankę... 
Szanującą się' Wielkie słow o. W sam 
rar dla snobów, których w zacrem  
społeczeństwie nie braknie. Dyr. R u- 
chłowski też, rozumie się, ciągi.ął ile 
sił starczy w sw oją st*onę. Nacią­
gał... efektami, pikantnością, najsza- 
ieńszym pośpiechem w wystawianiu 
coraz to „czegoś" nowego. “ W raz ul- 
tacie, „szanująca się publica ość" 
zrażona do eksperymentów Redu­
ty a w znacznei mierze bardzo Jieni- 
wie nadpływająca woj-óle i tradycyj­
nie na Pohuiance, nit ugruntował? 
bytu Reduty (horby hojnie subsydjo- 
w anej) na trwałych posadach, a zaś 
teatr dyr. Rychłowskiego... z ooziomu 
wcale przyzwoitego zaczął schodzić na 
poziom coraz to mniej powabny na 
wet dla publiczności... tej „nieszanu- 
jące j się". Zaczął, krótko f  mówiąc, 
podupadać: i repertuarowo i zespo­
łow o, nie wspominając o wystawianiu 
sztuk coraz bardziej |niedbałem, so ­
botnim sztychem na niedzielny targ.

Nie piszemy dziejów Reduty w 
Wilnie. Chodzi nam na razie tylko u 
szkicowy zarys s t o s u n k u  W i l ­
n a  d o  R e d u t y .

Otóż, ilekroć Reduta, choćby po 
najdłuższym okresie... fantazjowania, 
wchodziła na właściwą drogę, “ nieby­
ło  wypadku, aby polsk:e »pofeczeń- 
stwo wileńskie nie starało się uczy­
nić ze swej strony wszystko, co jest 
w jego mocy, aby Redutę — wy. nża- 
jąc  s’’ę popularnie — w Wilnie 
u t r z y m a ć ,  daia.’ jej możność 
u ś w i e t n i a n i a  W i l n a  swoją 
u nas obecnością i stałą działalnoś­
cią  przysparzającą tyle blasku kultu­
ralnej renomie tak bardzo je j potrze 
bującem u Grodow. Giedymina.

Wystarczy przypomnieć wystawie­
nie „Snu" Kruszewskiej — które, mo­
że wbrew czyjej opir.ji, nie przesta 
niemy poczytywać za ostatnie słowo 
kunsztu Redutowego zajaśm ałego w 
Wilnie. Czy zawiodło, wręcz nadzwy­
czajnie, powodzenie „Snu"5 A czy nie 
były istnemi uroczystościami dla Wil­
na każdorazowe wystawienia „Księcia 
Nieztom nego" np. na dziedzińca uni- 
wersyteckim?_ Reduta wchodzi na 
jiow e tory. Przechyla się

wyraźnie ku aktualnemu repertua­
rowi. Pozyskuje Jaracza dla 
dla całego szeregu pięknych, citka 
uych, aktualnych sztuk. 1 czyliż pu­
bliczność nie dopisuje? Weli „d^zwia 
my i oknam y". A 'leż to razy bvł 
„Ptak" Szaniawskiego na atiszu— zaw'- 
sze mile widziany! Choć go na pa­
mięć Wilno umiało. A jakże heroicz- 
nem i niewyczerpanem nabożeństw? m 
wysłuchiwano „Judasza", ile iNko 
razy spodobało się Reducie wz:^ć go 
na afisz? Z humorem było w Redu 
cie zawsze krucho. Lecz niech no tyl­
ko ładnie i składnie wystawione bę­
dą choćby „Śluby i panieńskie", publi­
czność aopisze w Reducie —  nawet 
Fredrze. Osobliwie.gdy się publiczności 
pokaże coś mniej oklepanego. Ą Sol­
ska? W ystarczyło puddać publiczno­
ści: „Zachwycać się!" — i nawet v
„Siostrze Beatryks" p od obać się 
Wilnu. Zaś po „Heddzie Gabler" n0 - 
sypary się oklaski nawet z krzesełka 
najoporniejszej krytyki. A najśwież­
szy przykład: omal, że nie komplet 
n? niewiedzieć którem przedstawieniu 
...„Przepióreczki" Żeromskiego? Ale— 
jednocześnie i z Osterwą i z Ja ra ­
czem. Okazuje się, że na takie spe- 
ciały teatralne publiczności zawsze 
siarczy— nawet w Wilnie!

Jeżeli w ciągu czterech bez mała 
lat swojej dyktatury na W. Pohulan­
ce jeszcze p. Osterwa nie zmiarko­
wał: czego dla publiczności wileńskiej 
potrzeba, aby nawet ją  „rozrusza*" 
i przykuć do Reduty —to ,—to już mv 
nie podejmujemy się dopełniać pod 
tym względem edukacji pana dyrek­
tora.

W interwiewie udzielonym w marcu 
1926 r. wileńskiemu ko.espondentowi 
„Kurjera Porannego" wyraził się p. 
Osierwa, zastrzegając się, że za nT 
w świecie on nie zniży się do przy­
stosowania repertuaru do ...publicz­
ności:

—  My tego nie uczynimy, chociaż 
ogólny kryzys materjalny społeczeń­
stwa jesl aziś znacznie ostrzejszy, niż 
w laiach ubiegłych. C h c e m y  w p o ­
i ć  w p u b l i c z n o ś ć  z a m i ł o -  
w a n i e  d o  d o b r e g o  t e a t r u .

Piękne słowa; dostojne, nawet bo­
haterskie. 1 p. Usterwa dopisał swe­
go. Wooił w publiczność wileńską za­
miłowanie do dobrego teatru. To fakt. 
I tego mu nikt nie odbierze. Trzebaż 
tylko było d a ć  publiczności wileń­
skiej i dawać bez przerwy, bez sko­

ków w lewo i w prawo, wzwyż i 
wdół: d o b r y  t e a t r ,  jakiego
każde błyśnięcie przyjmowała publicz­
ność wileńska wręcz z entuzjazmem— 
a sprawa stałego, nierozerwalnego 
stosunku Reduty z Wilnem byłaby 
rozwiązana. Nie stanęłaby nigdy -  jak 
dziś—na ostrzu nuta. Przytoczyliśmy 
cały szereg m o c n y c h ,  z d e c y ­
d o w a n y c h  p o w o d z e ń ,  o któl 
re stała i wygodna egzystencja Re­
duty w Wilnie śm iało zaczepić się 
mogła. Niestety, dvr. Osterwa nerwo­
wy jest i przy całej swej, niezaprze­
czonej ofiarności artystycznej (którą 
przedewszystkiem potrafił przepoić ze­
spół Reduty) nie jest bynajmniej z 
rasy wielkich d y r e k t o r ó w  t e ­
a t r u .

Raz po raz umiał tylko zaintere­
sować losami Reduty wysokie sfery 
rządowe... aż do wcale wysokich sum 
dyskrecjonalnych subsydiów. Niestety, 
tych zapomóg było jeszcze za mało. 
WyjątKOwa sytuacja i wyjątkowe zna­
czenie Wilna wymagają tez i pod tym 
względem traktowania go bynajmn ej 
nit na równi z W arszaw?, Krakowem, 
Poznaniem lub Łodzią. Tego zrozu­
mienia nie mógł dobić sie nawet dyr. 
Osterwa. Natomiast, cóż to był za 
mistrzowski apel do społeczeństwa 
polskiego w W-lnie, które — dom ze 
wszyscy pamiętamy -  drogą dobrowol 
nyci, składek i dobrowolnego opoda­
tkowania się zebrało 14,000 zł. na 
rzecz zapewnienia Reducie egzystencji 
w Wilnie. Bouaj-że nawet było się za- 
Muązalo Towarzystwo Przyjaciół R e­
duty. Słowem - i pod względem ma- 
terjalnej ofiarności e x t r a społe­
czeństwo polskie wileńskie coś-niecoś 
dla Reduty uczyniło.

Bo, co do moralnego poparciu 
...czyliż to sam prof. Wmccnty Luto­
sławski nie wołał wielkim głose~i ze 
szpalt „Kurjera W ileńskiego": „Fakt 
pobytu Reduty w Wilnie jest pod 
względem narodowym najdonioślej­
szym faktem w życiu naszego miasta 
w ciągu ostatnich lat"! Czyliż można 
w superlatywach zajść dalej jeszczci

Broń Boże, nie chcemy w najmniej­
szej mierze wypominać ayr. Osterwie 
tych wcale pokaźnych eksponatów, 
które państwo i miasto ponosiło dla 
zapewnienia Wilnu na stałe, na zaw­
sze teatru polskiego tej m.ary co Re­
duta; nie chcemy mu wypominać 
ogromnego kredytu moralnego, kióre 
gu nikt z nas Reducie nie skąpił...

Niech nam jednak wulno będzie dać 
wyrar szczeremu rozżaleniu, że p. 
Ju ljusz Osterwa zwiia swój obóz Re­
dutowy, oddaje z powrotem gmach 
na Pohulance miastu i— faktycznie nie 
dokonawszy dzieła—opuszcza Wi’no.

B o, że ma pozostać w Wilnie „ba­
za teatru objazdowego", to przecie 
d l a  W i 1 n a niczem nie jcstl Nie 
żadnej nam „bazy objazdowego teati" 
potrzeba, lecz potrzeba nam mieć: 
wzorowy, możliwie na lepszy, na jaki 
zdobyć się można, t e a t r  p o l s k i ,  
Jest to dla Wilna nietylko kulturalną 
lecz i Dolityczną koniecznością .

Potrzeba nam mieć, nasz w i 1 e ń- 
s k i wtasny teatr polski r e p r e ­
z e n t a c y j n y ,  z wyraźną m a r ­
k ą  wileńsKą, a powtórzmy niewie- 
dzieć wiele w razy — możliwie naj­
lepszy.

Tymczasem cóż zostaje na wileń- 
skien, teatralnem pobojowisku po wy­
cofaniu się dyr. Osterw-y z WilttA 
niemal ze słowam* Scypjona fi >iykań- 
skiego na ustach: I n g r a t a p a-
t r i a ,  n e  q u i d a m  o s s a  ha -  
b e b i s 1 Cóż zostaje?

Ach, nie Dopatrujm y haw etni oczy­
ma w stronę zacnej skołatanai - ra 
przeproszeniem—budy dyr. Rychłow 
skiego... Gdzieżby udźwignąć miała 
Bekwarkową lutnię?

Nie popatrujmy, ach, w> stronę 
Magistratu, gdzie już prezydent Fule- 
jewski siwieć zaczyna od samego ła ­
mania sobie głow y kogo by też te­
raz na wyżynach Pohulanki, w opu­
stoszałym gmachu osadzić?

A rro ż e — spytajmy z ręką na oby- 
watelskiem sumieniu—czy nie prakty­
czniej byłoby Wilnu mieć j e d e n  
t e i . t r  p o l s k i  doskonały, jeżeli 
już, jak się okazało, dwóch teatrów 
jednakuwo dobrych, utrzymać nie po­
trafi?

Refleksje to poruszające sprawę 
nader szeroko. Wrócimy do nich 
przerywając na dziś i tak już aż za­
nadto obfite komentarze do listu dyr. 
Osterwy.

Cz. J .

K R O N I K A
W T O R E K . 

■JlJ Dzii 
B onifacego 

iińro 
Z ofji.

W schód sł. g. 3 m. 18 

Zach. sł. o g. 19 m. 12
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Spostrzeżenia m eteorologiczne Zaktadu 
M eteoroJogji U S. B . 

z dnia 13 — V. 1929 r

Ciśnienie j  
średnie w m

Tem peratura j  . 190C 
średnia j

Opad za do­
bę w mm. |

o m  d a j ą c y  f Południow o-w schodni.

U w a g i :  Pogodnie,
deszcz.
Minimum za dobp -I-  A’C.
Maximum na dobę -I -  24°C.
T end encja barom etryczna: spadpc- ciśnienia.

MIEJSKA
—  Posieuaenie m iejskiej kom isji gospo- 

d arete j. W e środę, dn a 15 m aja odbędzie 
się posiedzenie m iejskiej kom isji gospodar­
czej. Porządek dzienny zaw iera spraw y na­
stęp u jące: 1) sprawa zamiany niektórych 
gruntów miejskich na pr yw atne, 2 ) spraw a 
nabycia placu na rynek Nowogródzki.

—  Posiedzenie kom itetu RozDudowy m. 
W ilna. W e środę, dnia 15 m aja, odbędzie 
się w sali posiedzeń Rady m iejskiej posie­
dzenie Komitetu rozbudowy m. W ilna za na­
stępującym  porządkiem dziennym: Ó  po­
dania o pożyczki, 2 )  wolne wnioski.

TEATR I MUZYKA
—  T eatr Polski. Dziś ukaże się w ybor­

na krotochwila Hemara „D w aj panowie B ‘\ 
odznaczająca się humorem, żywą akcją  i 
niezwykle zabawnemi sytuacjam i. W  wyko­
nami bierze udział caty zespó artystyczny 
pod reżyserją K W yrw icz -  Wichrowsikiego 
Akt 2-gi odbvwa się za, kulisami teatru pod­
czas przedstawiona. Ceny miejsi normalne.

— W ystępy M arji Gorczyńskiej w T e a t­
rze Polskim. Czarujaca artystka Maria Gor­
czyńska rozpoczyna od jutra drugi cykl 
występów w W ilnie. Jutro ; pojutrze grana 
będzie w dalszym ciągu z je j udziałem „P a­
nienka z dancingu” —  Krzyw oszew skicgo, w 
piątek na repertuar wchodź, k m edja Her., e- 
a -in a  i Croiseta „Nie wywiódł ją  w pole”. 
B ilety już są do nabycia.

—  Przedstaw ienie Operowe. Staraniem  
Kol Przyjaciół Harcerstw a przy „Czarnej 
T rzynastce” i 7-ej im. J. Jasińskitgo  W ileń­
skich drużynach Harcerskich w dniu 25 m aja 
rb. w gmachu „Reduty” na Pohulance o g. 
20- j odbędzie się przedstawienie operowe, 
na które złożą się  owie opery: „Nlcja' w 
jednym akcie z czasów  rzymskich, muzyka 
Szonka i arcydzieło Giovanni‘ego Aergole- 
si‘ego ,La serva padrone” w 2-ch aktach. 
W ystąpią pp. Zubowiczowa, Francusew i-

czówna. Jagm  nówna, Kamińska, Sioorupków 
na oraz pp. Worotyńsika, Olszewski, B e jer 
i in.

oprócz tego w ystąpią: Chór pieśni sło­
w iańskiej i zespół taneczny p. Wimogradz- 
kiej.

Bilety po cenach zniżonych będą da na­
bycia w ‘„Orbisie " od dnia 21 maja oraz 
w kasie teatru u  aniu prezdstawicnia.

WYPADKI I UF \DZIE2E.
—  Zatrucie subiimatem. W czoraj w  go­

dzinach popołudniowych w mieszkaniu sw o­
je j siostry Chylewskiej (T ro cka 19) zatruł 
się- subiimatem Piotr Kuściałkowski. De&pejB 
rata  ulokowano w szpitalu żydowskim. Przy­
czyny zatrucia nieznane.

-O fiara denaturatu. W czurr na pulach 
w,pobliżu wsi Góry (I] kom. P .P .) znale­
ziono trupa 72 letniego K ajetana Jaroszew ­
skiego (zam . tam że) który jak okazało się 
zmarł wskutek nadużycia alkoholu.

—  W poszukiwaniu pracy. Przed kilku 
miesiącami w yjecha’ na prow incję Gustaw 
Hubner (Gim nazjalna 6) w celu wynalezie­
nia sobie pracy. W obec +ego że Hubner nie 
daje o sobie żadnęi wiadomości, żona po­
wiadomiła policję o iego zaginięciu.

—  Podrzutek. W  bramie domu Nr. 8 przy 
ulicy Sierakow skiego znaleziono podrzutka 
jołci męskiej w w iesu około 16 miesięcy.

—  Nagły zgon. Z niewyjaśnionych przy­
czyn zmarła nagle 49 letnia Rronisława Cze- 
chow iczow a (K rólew ska 3 ) .

—  Pożar. Z jjowodu zaproszenia ognia 
powstał pożar w juosesji Nr. 48 przy ulicy. 
Dzielnej Ogień zniszczy) dach na zabudowa­
niach.

—  Za ubiegłą dobę zanotowano w W il­
nie 172 wypadki w tej liczbie kradzieży 12 
(3  w ykryto) adm inistracyjnych —  60 i opil­
stwo — 26.

RAD] O.
W to rek , d n ia 14 m aja 1 9 2 9  r.

11 .56— 12.10: Transm isja z W arszawy. 
Sygnał czasu, hejnał z W ieży M arjackie j 
w K iakow ie, oraz komunii s t m eteorolo­
giczny. 15.10— 15.35: T r. z W -wy: Odczyt 
dla tnalurzystó-r p t, „O arod ten ie państwa 
p olskiego*. 16.20 -  16.40: Kurs aifabetu 
,vl rseG  dla krótkofalow ców  i am atorów . 
16.40—17 00: Odczytanie programu dzien­
nego, repertuar teatrów  i kin i chwilka li­
tew ska. 17 .00— 17.25: T r . z W-wy: Odczyt 
■/. działu „Sport i w ychow anie fizyczne* p. 
t „O tennisie*. 17 ,25— 17.45: K urs języka
w łoskiego. L ek cja  5G i ostatn ia. 17.$5— 
18.10: „K ronika s*vcia młod zieży’  18.10— 
18.35. M uzyka z płyt gramofonowych. 18 35 
— 18 5 0 : Audycja iecvtacv jna. T iansm  na 
inne s ta c je . Utwory B olesław a I tśm iana 
wyk. Jó z e f K arbow ski. 8 .50— 18.55: P, o - 
gram ra  dzień następny i koiruniKafy. 8.55 
— 19,20: „K ącik dla f a"6w *. 19.20- — T r. z 
K atow ic. Opera „A:da* Verdi‘ego. Po T rans­
m isji Kom unikaty: P . A. T ., pul-cyjny, 
spor*owy i inne. oraz „spacer d etek toro ­
wy po Europie*,
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P R Z E T A R G .
Wileński Urząd W ojew ódzki (O kręgo­

wa D y rek c ja  Robót Publicznych) ogłasza 
piśmienny przetarg ofertow y na oudowę 
gm achu posterunku Policji Państw  o , e j w 
(rtębokiem pow iatu dziśmeńsicieg . Przetarg 
odbędzie się w dniu 22 m aja 1929 roku o  
godzinie 12-ej w "''kręgow ej D yrekcji Rooót 
Publicznych w Wimie, przy u l Magdaleny 
2, pokój Nr. 78. Piśmienne oferty wmne być 
złożone w tymże dniu do godziny 9 -e j i pól 
w kancelarii w ydz’a!u Budow lanego Dyre­
kcji pOKoj Nr. 92 łącznie z pokwitowaniem 
Pasy Skarbow ej la  wpłacone wadjum prze­
targow e w w ysokości 5  proc. zaoferow anej 
sumy. W  ofercie winien być pedany mini­
malny renrnn, w którym firma podejm uje 
się w jikonać ob jętą  niniejszym  przetargiem  
rojbotę. —  Ogólne warunki przetargu i ślepv 
kosztorys otrzym ać można w O kręgow ej 
Dyrekcji Robót Publicznych w W ilnie, po­
kój Nr. 78 za zwrotem kosztów  wykonania 
7 am również można codziennie od godziny 
12 do 13 przejrzeć ogólne i techniczne w a­
runki wykonania iobót przez przedsiębior­
ców , projekt robót, projekt umowy oraz 
ogólne przepisy Min. Robót Publ. o  prze­
targach, które dla oferenta są obow iązujące. 
—  Urząd W ojew ódzki zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta uzależniając to od fa­
chow ych i finansow ych zdolności przedsię­
biorstwa oraz prawo zredukowania ilości 
robót lub nawet zupełnego ich zaniechania.

Za wojewodę dyrektor inż. A. Przygodzki.
414— VI—  ć

I

OGŁOSZENIE
Firm a ,E le c tro lu x *  Oddz. w Wilnie 
przy uL Zam kow e; 2 .—poszukuje za­
rząd zającego W ydziałem filtrów , wy­
magana jesz dubra znajom ość chem ji. 
Zgłaszać s ię  w dniach 12 i 14 b m. 
od godz, 5 —7 po poł. -o

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  n a u m i i m i m u i i i

3 M t y  intelliiEDtDi nracownlc;:
tu n ie  i m i  owie do pracy prepagan- ■  
dow ej w P olskim  Instytucie Wydaw- S  
niczym na -kręgi W jje w ó jz tw  W i- ■  
Ieftsk ego i N ow c,.róazk 'ego . Z g ło - ■  
renia pLem ne: W o ln o , K a lu ra ry jsk a  S  

1 5 —3. B iu r o  P .  Z ., lub o so b iście  w ■  
godz. 1 0 - 1 5  z dowpdami osobistem ' ■

2 rofprpnriaint.  r\ ■

; Dbajcie o swoje zdrowie!
“  .SZ W A JC A R SK IE  G O R Z K IE  ZIO ŁA * 

(z  m arką .K o g u t* są  stosow ane przy 
chorobach  ŻOŁĄDKA, K ISZ EK ,
o i  : t r l v _c j i  i k ą m i e ’ ,i ż ó ł c i o ­
w y c h  .SZ W A JC  ARSKIE G O R Z K IE 
ZIO ŁA * są  naturalnym  łagodnym 
śroukiem  przeczyszczającym , uła­
tw iającym  funkcję  ORGANÓW/ TRA - 
UIEN1A ‘ działającym  

O T  iŁ O Ś C  L
S k ła d

przeciw ko 
1LSS— o 

W iln ie  Z a r z e c z e  3 0 —7.

Najlepsze farby, p o k ost,
pendzle, szczotki 1 t. p.

oraz farby ochronne do m ostow  
żelaznych i drewnianych poleca

SKŁA D  FA RB

F ra n e ls zh a  R ym a s ze w s k ie g o
W iln o , u l. Ad. M ick ie w icz a  35 . - q

I
I

[ G E O M E T R A  1

I
i

Bronisław Soboiewski
przeprow adził sit; na ul. Za walną ó, 
m. 8. Przyjm uje roboty m ierniczo- 

m eljoracyjne.
■ H U I

KINO-TFATR

„ H E L IO r

D i: i śl A rc/azieło jsk ie g o  dotąd nie byłol Cud t^chniKi, gry i re ty se rji. Film , który

w stTząsp'^ B U P f  4  U SI li ^ 4 X 1 ^ 4  P oto m ek  C zi,.gis-C bana. Rew elacyjne, 
św iatem . IiaU “ ■ p ^ ^ a r c y d z i L łc ,  o  nieL w ałej potędze dram aty­

cznej. M istrzow ska realizacja gen jal.iego , g łrśn e g o  reżysera W. PUDOW^iN/i nrzc zwantB J  N \PG LEO N EM  
FIL MU. Czas trw ania realizac ji filmu 2 lata

Na tak i film  w y c z e k u je  s ię  c a łe m i la tam  ii Każdy zobaczyć musi!
L)V« AGAI Ci lern odniesienia większego wrażenia, publiczność proszona je s t  o przybywanie punktual­

nie na początki seansów  o  godz. 4, 6, 8 10.15. H onorow e bilety na pi im jerę nie ważne.

KINO-TEAIi?

..FOknlNIfl*
Mickiewicza 22. «

L/x.iśI K obiecy D O U G L \ S FAIRBAN KS urocza BEL DANIELS w swoim najnowszym fi: nie osnutym na tle  
życia m/odej am erykanki, która zwin no ścią  i w yszkoleniem  sportow em  zyskuje sobie sław ę n ajd zieln ie jszego  

kaballero  w _ f i  A f w I f f S #  (s e n °R1TA) ’ oraz JA M C S HALL i W ILJAM  
Argentynie p. t .  l ! « u '  ^ U i  P O ^ E L  .. t ó c i , t e k  t  xodz. 4, ost. 10.25.

Kino J u a i l f

W IELKA 42.

r A ‘o , ? tw areie ?ezon-u letn ,e« o1 Po. raz Pjerwsz w Wilniel M .odziutka, zachw ycająca argen-tylka M 6 n A  
M ARIS, oraz słusznie zwany lasiępca Janm ngsa L FN R Y K  G E O R G E  w sensacyjnym  film .e w Jo -c ii  akt.

r o H S o  „Niew olnicy u - .R k i t ib  . t o k "  S ł S ł T S K
dra ll-go, wec/uff dramatu P io tra  N iew skiego pod tytułem : „D aniszcw ow ie*.

KINO

„ W a n d a "
W iell.a 30.

P a ? 1 c T  ^  o \ }ar ^  a w r y1**1 Ś i ! ł1 3 R j S I E  E l l l f t P l I ! * *  Po t9 żny salonow o-erotyczny d ram at-op era 
króla maSkt LON CHANEY A J a l ^  P u JISu m  w 12 akt. z z ikulisow ego życia artystów . 
W rolach głównych- kw .at an .erykańsk.ego ek .an u , mistrz mask LON CHANEY, losko nieitna D O R P lB  
JO U N G  i urocza A LST ER/ N lLS Jedyne arcydżieło , k tórem  zacnw ycał się i ,podziwiał^cały S  D O R E T A

Kino -  T eatr

„  Światowo “
u.. M icKiewicza 9.

^ k f f i h u m O T U 1̂ '  »Jr!*iOŚD Z£lŚl6 0 ld '< WT ni .8 .tr.y,Skâ Cat humore.m kom edia. W -o la c b  

wkirihCk o S S er iDT' UL ° A GO W ER  1 BłllL JANNINGS!' IśacjaM! COli U D ^ Y e S t  ’po,?az° J le T i lŹ

I Przypory do R y b o ł ó w s t w a
W arsz., Sp ółka M yśliw ska W ileńska 10

-•tri

A u t o m o b i l  P o l s k i

K O N K T JK S  

N i  Z U Ż Y C I E  P A L I W A  1 9 9 3 .

\v arszawa _  K a z t m i e r z , K azt mierz - W a f » z a w a

5 18  K i l  o m e t r ó  w

Inż. H .  K O Ź M I A N

na

C i  o

C H E V R O L E C I E  
C Y L I N D R O W Y M

S,i5

s z y  

!

W

1

f V a t e g o r j ;  ^  ( p o j e m  n o i ć c w l i n d r ó w  3  —  5  . i t r ó w ) z u : y

;1S* b e  n z y n y kiLc i r c a  i i  i t r ó w )  n a  1 0 0  K i l o m e t r ó w  

k i l o m e t r ó w  n a

p r z Ą s r e a n i e
1 i ,  •

s z y d k  0 5  c i

ą 8 S o d z i n ę .

G E N E R A L  M O T O R S w P  O  L  5  C  E j  " W " a .r  5  z> a  w  a

saStBBłr

I „CLETRAC U K .

o mocy na haku pociągowym
i K  W .

K .  M .

X . M .
na

w

Światowij sławy amerykań­
skie ciągówki gąsienicowe 

„CLETRAC'1 dla przemysłu i rol­
nictwa wyrobu The Cleveland Trao  

tor Co., CIeveland, Ohio U .S. A., mo­
dele 1929 r., urzędowo wypróbowane 

uniwersytecie w Nebraska — tarue 
i eksploatac poleca przęd­
na PoU«ęę i w. m Gdańsk.

kupnie 
stawieielstwo

Ponaa 50,000 cią- 
®ówek — CLET RAC— 
pracuje we wszyst­

kich częściach 
świata.

100 K. M.

G Ó  D H O i l 4 $ K 9E  
T ® V  W O

P R Z S I % r ^ C . O W E
Warszawa, Sewerynów 3, Telefony: 221-44, 247-54, 247 66. skr. telegr. G e t e p e

PR ZED STA W ICIELE REJO N O W I POSZUKIW ANI.
t- j s  i»&EBrw‘*anBWB s a a s  smu

I
W ydawca Stanisław  Mactdew Icz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydylło.

I f j p T

Firm a egz. od 1874 r.
S k ła d  F o rte p ia n ó w . P ia n in  i F is h a rm o n ji g k d i N E

K .  D ą b r o w s k a . i  Francoskiebo.
.. • 'Y ł ’ n " '  > '•  N ie m ie ck a  3, m. 6 ,  =

Wielki v.yh ■ najlepszych zagranicznych i kra - «  
jow ych insirum entów  ty lk o  g w aran to w an e j! U 

B  ja k o ś c i  9 g

mmmmrnma I I I I U I I I N ^ J . ,  w S n M M M M B S

■kiego,
g  m atem atyki i fizyki, 

wzamian za pobyt m 
wsi udzielać piagną 
asyst. uniw. z *o n ą  
Francuzką, rutynow a­
ną nauczycielką b a n ­
kowa 2 m . 4, B o r -

B V A V A  I C ^ I
,  kBKABZE gli. B̂lflcaorzc

#

kow ska. - 0

N JC D G O D N I E J  
lokaty hipoteczne 

załatw iawykwalifikowani po- 1 n H ^ " ,Lr ,a. . .  
trzebni na roboty ka- ■ 7,'. jta

-  • Mickiewicza 1,
tek  94)5 . - o

_  .  H  „  .  rosery jn e. Zgłoszenia.

b .  b y m b l E R r,y  t e i a h i w s l ! } ‘ La!k iew L“

choroby skó rn e, ?> e *  G abinet K osm e- «  ■ ■  u i m  a
oeryczne i m oczo- -yc-tny usuwa zm ar- H 6  H  A w A w  
płciow e. E le k lr  J t e r a - ? zc? k i> Piegi, wągry, itn n .f .  , ■nH1r n r i  
p ja , s ło ń c e  g ó rsk ie , ł “ P>ef broaaw ki, ku -. RO PM  MR/FRfl/ 
d. i t c im ja .  S o llu x . *"za)ki, wypadanie w ło- 
M ick ie w icz a  12, róp  8ÓW MicKiewicza 46. W  JB  W  A  W a l ®  
T fa U rS k ie j9 —2 i 5 —8 m- 6- _  ■ w t i a i i a «

W2Z.P 43.

D O K TÓ R

p L U K o m
Cnoi uuy weneryczne, 

syfilis i skórne. ,

Błliina 21. <*'
Od 9 1 i Ą -  8.
(T elef. 921^

Czerwonej

l L f l h Ą I i B “ ' a5 .  poiSK'e i
W

Mieszkania
pokoj 
bo dw

irów 16 
n E l  m ajątek

sprzedaje 
Karack, 

poczta Siniaw ka, rów ­
nież byk 2 0 ' m ie- 

e z kuchnią sięczny. 
dwa duże) po  _______

a u n !Uję\ sło w ear*ty pod P O S IA D A M Y  
..100*.

BEZ PŁA TN IE 
przyjm ujem y zgło­
szenia m ieszkań 
nt w ynajęcia dla 
solidnych lo k a to ­
rów z gotów ką. 
Z głaszać natych­
m iast 5  pokojow e 
z « ygodami. 4 pok, 
i 3 pDk. z kuchnią 
b .  H .-K , ^Zachęta* 
M ickiew icza f ,
tek  9-05. — 0

D O K T O R

i .  f - i f r i - E R f i Pohoju,

wybór 
i rozm aitych 

cach Wilna

T r * u  M IC H A Ł'SZEK  
U  i ŚW .RA A U T Ó -

  B U S odchodzi z W il-
aużyna z przystanku k o ło  

non ó v Hali (róg Z aw ainej i
dzielni Sadow ej) o godzinie 
p o cz y -5 -te j po południu.

D O K T O R

R a w t y l H t n
B ernsztejn .

Pokój
— O

do w ynajęcia, w ejście
. o ^  i i  n n!e k n ?PuM ^> tam że* 

pizyjm uje od 11 12 pianino oo w ynajęcia]! 
i oo  5-— 6, Choroby. g w< ja k ó b sk a  1 0 - 2 .1
skó rn e, leczenie wki*   _____ I
sów , op eracje  kosm e- f
tyczne i kosm etyka Do wynajęcia -

o -
W .Z.P

ze w szel-nająć, od 1.000 lok i (Z  Placu O rzeszkow e) 
choroby weneryca n t ,in! 'Yż" drożej, \0ilno, Gdan oochodzi o godzinie 4
syfilis i sk ó rn e . P °Sieu^uJ  ̂ Jn *s k a  ó, „R olkom is*. 1 m. 30 po południu).

& :  «  ■ T 5 “ i y s l ę c y  •

od 8 do i i od 4 dc 8 6’00 f ą S f o ^ l o  « S a ­

nta na hipotekę 
m niejszem i sum a­
mi na dogoonych 

warunkach }
W il. Biuro Korni- \ P r z y b ł ą K a l  s i ę  
sow© -  Handlowe, 1 wyżek W ła śc ic ie l m o- 
ńmdkiewicza 21, . t e  go odebrać w c ią — 

2L! *• I - 2- 0 ' gu 3-ch  dni P o  tym
czasie  psa będę uwt - 

gab inetow yżaf za w łasn o ść , 
iczny to r  Z głaszać s ię : S iera-__ kó j dla solidnego pa- FOllSPiSH &i . . . .  _

—  —. . .  — L na, m ożna korzystać okazyjnie natychm iast kow skiego 2 5 ^ 8 .  -  o  
P C E i s i i K I  z ogrodu, ul. D obra 1 sprzedam . Saw icz U

m. 1. — o m . 2, od g. 50 12 i ^ g u b io n ą  książkę
Dr.

c r o ic b y  skói ne i w e- 
eeryczue k r z y ż u je  
od gooz. l i  do 1 1 o t’ 
S -  7 p.p. W .Pohulan- 
ka 2, óg Z^walne, 

W .Z.P.

4  • 6. ’ 2 o Z

t D O K T O R

0^1Bb0BVIBZ
chor nenerycztiK, 
tyfilis, narzac ow 
o o czo w y cn . od 9 
- 1 od 5 -  8 wiecz. 

E lek tro terap ja  
(c ia term ja ).

K o bieta-L ekarz

Ei. Zfiiiiiant
łut b i t  CE W EN E-
87C Z 1 e . Na r z ą ­
d o m  lY O ŁZ ^ W . 
O- 1 2 - 2  l Od 4 - 6 ;  
c l .  M ickiew icza 24 

te k  277.

jbBTJNISKft

Lkfltfnsko
pensjonat w lesie  so- 
snow yr pół kim . od 
st. l bi dwarów. Dow. 
się: Ż akietow a 2 - 2 .  
O lszew ska. 1 9 6 1 - 0

M ajątków  
skich

ziem - 
oraz

ośrodków  przemy­
słow ych z wodą, 
młynami, gospo 
darstwem ryb nem, 
nowy wybór poleca 
D . H .-K . .Z a ch ęta * 
M ickiew icza i ,  tek  
9 -05 . a

w ojskow ą, ro cz ­
nik 1897, 'yd . 

przez P . K . U. W iln o, 
na imię Ja  ta Iłk o , 
unieważnia się . -  o

TTguóiono legity- 
'  m ację słu żbow ą 
—* Nr 1493, wyd. 

przez kom . W ojew - 
P- P-, na imię Stan i­
sław a Tam ulew icza 
posterunkow ego — o

Letnisko
blizko W ilna, utrzy­
manie, las, rzeka 
W ilja, kąpiel, plaża, 
łódź, na m ie jscu , in ­
form acje : Ja g ie llo ń ­
ska 9 -  13. — f

Ni e d r o g o  w m a­
ją tku  um eblowane

D o któ r Medycyny
b m z m *

choroby w eneryczne. p ^ ó d z U k ^ L ^

L ET N ISK O , m ie jsco ­
w ość ładna i sucna, 
1 i pół kim. od st. i 
m iast., od Wilna 2  i

skó rn e i płciow e, ui. rzeka> p rocjukty na 
M ickiew icza 9, w ejście  je , A . .
«  u Śniadeckich M Ą ;
przyjm uje od rzyniec, uk Inflancka 2,
:, P . l  L l  p"_______ Z  ou g. 2- 4, lub od g,

U r  ^ n o s p w l c z  1 0 - 1 2  £ d , u  62‘ ' l
O rdynator Szp ita li 
Saw icz, choroby sk ó r- C 
ne, weneryczn.*, go- B  
dżiny przyjęć 5 —7 np.
Zam kow a 7 — 1 L e ­
czenie św iatłem : S o i-  
h x, iampu Bacha 
(sztuczne sło ń ce  g ó r- 'nt.e '-2 e l " 3 
s k ie ); eleKti7 c z n c s c ią g niarka d°  
(d iaterm ia). 0 8 1 9 - AgłuSzac -ię  ze owia
 —  ■ — — dectw a.m : M ickiew i-

W. Z  nr Nr. 152- cza 3 3 —18, między

Czopki he- Harfr n}“  z kogutk'em J 
m oroidalne „rdULUI usuw ają ból, 
krw aw ienie, swędzenie, pieczenie, 

zm niejszają guzj (ż y ia k i)
Sp -e ca ją  Ijtp teki i składyne.

i

F Ł S A D Y
!

w y  padanie, łupież, 
łysienie u s u w a  

.E s e n c ja  C h in o w e - C h m ie lo n a *  1 
■  .M y d ło  C h in o w o  -  C h m ie lo w e * (z
|  K ogutkiem ). S p rz eca ją  apteki, skłauy
B"  apteczne. Głów ny skład  Apteka Gs? 

se c td e g o , ul. Freta Nr 16.

I
s
t
i

Potrzebna
pielę- i  ° - i 6 s ?  WN Z* Zdr. Publ. Nr 154. g 

dziecka. ina»—  H H B H j b b b — i i r  MM—  M  i

D r . G . O Ł F S D H ł z L E S . poł. -I

płciow e i skórne, u\ Kore petytor 
W iieńska 7, te l. 1067, notrzeb„y w celu 
— LLIS  Drzygotowania do d iu-

a m j i g f f l  dej klas gimnazjum , 
f l i l K S S a B i  K aiw aryjska 

Jankow ski.

rybotduistuia wędki, żyłki,^ 
sznury, haczyki i t. p. 

Sklep  ma erja łów  | j j « a
piśmiennych i .  ( 3 1  H I I I 0 .  

WILNO, ul. W ileńska 32. 8 c 6 f2 |

B
I
I

{ H d E j l M l f  

m B M E G T

15 3,
— o

p| Ł  O D A uczciwa

Lekarz-Dentysta 
M A R Y A

osoDa poszukuje 
posady, najchętnej do 
dzieci ew entualnie do 

. .  ,  .  _  .  ,  w szystkiego, ma do~
&Y| k .& łia -8 h  !UISnS4 bre rekom en- ac je . 
C horoby jam v js tn e j. P ortow a 23 m. 24. 
Plom bow anie i usuw - Zgłaszać się  od g. 
nie zębów bez oólu, 10 1 i od 5 — 7. — o
P o rce 'a n ',w e  i z ło te  .  ------   — ---------------
korony. Sztuczne zę- T u n i r e r m
by. W ojskow ym , u- ( a p i K C I Z y
rzędnikom  i uczącym siodiarze wykw alifi-

USU W fi 8 El SI fiu U
P IE G I . PL A M Y

W/JGRY. OPALENIZNĄ 
I ZKAOUiZK. BA TV?APT' 
ł ADAĆ WSZĘDZIE

na Isliiii Psisiifowei
W. Makowski i S-ka

przypomina, że ciągnienie 1 klasy ■ 
się  zniżka. Ofiarna 4 kow ani potrzebni do i i  !^ ’ e i I-.<' ‘?r ,V ’zyPacla na dżieitel I t —*

. 5 , Przyjm uje: od fabryki k aro serji, J us-ja. Los> ,o  nabycia w K się- 
8— 1 . od 4 - 7 .  Zgłoszenia: P lagę La- n  «!arni W. M akow ski (Ś - to  Ja n sk a  l l ) . ^ #  

Wydz. Z ar Nr. ŚKiewicz, Lublin, - z  ’ —  ■ Ł ”' —‘

4 ..,, kr . o g a r n i a  , ,W *  ,xvrn;c 'o  W i l e ń s k i e "  K w a s z c l n a  2 3 .


